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A n o n sy  dla szukających i dają­
cych  pracę  Polaków bezpłatnie; J 
in ne  p o  50 cent. od wiersza; | 
za w ięce j  n iż  p ięć  wierszy sto- | 
sow n ie  do u m o w y .

W S K A Z A N I E  P O L I T Y C Z N E

P O L S K A  A WĘ G R Y
Spraw a polska w  chwili bieżącej nie 

znajduje się na porządku dziennym. Jest 
to fąkl, k tórem u nie m ożem y przeczyć 
v  z którym  się m usim y liczyć. Śród po­
wikłań politycznych różne w ynurzają  się 
na wierzch kw estje : raz bólgarska, znów 
serbska, następnie rum uńska, kandjo- 
oka, rzym ska, pnrfupuTslia, abiśśyhsha',' 
chińska, egipską,, grecka, irlandzka ży-_ 
ttowh’sta ofc6., yjtć. Wie w ynurza się jedna-, 
jedyna —  kw estja polska. Czy idzie za 
’••m, że ona nie istnieje?..,- « Nie istnieje ! 
— zabitą i pogrzebaną zosta ła ... » —  wo­
łają na nas ze wszech stron obcy i swoi, 
nieprzyjaciele otwarci i tacy, co się do 
nas przyjaźnie uśm iechają, doradzając, 
ażebyśmy się nie nią, ale czem innem , 
« czenieś pożyteczniejszem » zajm owali. 
Mimo to faktów szeregi cale o istnieniu 
jej.św iadczą a pomiędzy faktam i temi 
jednym  z nie najm niej poważnych jest 
ten, że kw estji zabitej i pogrzebanej 
nie dobijanoby ustaw icznie w Moskwie, 
w  Prusiech i w  A u s tr ji; nie wyilajdo- 
wanohy na nią ukazów prohibicyjnych 
i nabożeństw  praw osław nych, nie a ia -  
kowanoby jej dekretam i baHieyjnemi i 
kolonizacyjnenii, nie m inowano p rzy ­
jaźnią rządow ą^Fjadem  jezuickim, nie 
szykowąaoby w  je j łonie stańczykow ­
skich i telim eńskich obozów. Niebosz- 

-czyków tak się nie traktuje. D e m o r tu is  
aut bene , aut n ih il .  Potęgow ane z roku 
na rok a oszczerstwami zaprawiane 
prześladowanie, jakiem u ona podlega, 
dostatecznie by o istnieniu jej św iad­
czyło, gdyby nie było świadectw  in ­
nych, występujących przy nadarza ją­
cych się okazjach. Gdyśmy dw a lata 
tem u, obchodząc dw udziestopięcioletnią 
rocznicę ostatniego pow stania naszego, 
odwołali się do mężów stanu różnych 
narodów, otrzym aliśm y od nich jedno­
głośne praw  naszych uznanie. Gdy 
w  roku pozaprzesżłym  na w ojnę się. po­
między Rossją a A ustrją  zanosiło, n ie­

mieckie półoflicjalne, nam  nieprzychylne 
dziennikarstwo podniosło myśl w skrze­
szenia Polski. Myśl tę często potrącają 
pism a włoskie i węgierskie, świadcząc, 
że krąży ona,, że polska spraw a, w  kom ­
binacjach politycznych ̂ d e g r y w a  rolę 
rezerw y, przeznaczonej na to, ażeby była 
powołaną do czynności, gdy nadejdzie 
pora stosowna. Przypom inają się co m o­
m ent słowa Larnenais’go : « Dorsj  o m a  
Po.lognel clors en p a i x  dans ton cer- 
cueil,  et m o i  j e  d i s  que ce ton ber- 
ceau. » ■

nas
W u n
które i>- .-a u r-wcffińc iyni .
cz em a . vV s k a z u ją  Gilu, z,e w  sfe iao i, 
litycznych węgierskich nie tylko o sp ra­
wne polskiej pam iętają, ale naw et trosz­
czą się o to, jak  Polacy wr ogóle i em i­
gracja polska w  szczególności, zapatrują 
się na tę postawę polityczną, jaką w  cza­
sach ostatnich przybrali W ęgrzy. Obcho­
dzi ich to. Możnaby się tem u dziwić 
zwłaszcza co do em igracji, o której w a r­
tości politycznej obniżenie z taką, lepszej 
zaiste godną spraw y usilnością, starają 
się swoi (patrz : Czas, K ra j  etc.;. Do 
wodzi to tego najprzód, że kwjs-tfd pol­
ska nie stała się u n e  girin'lite n eg l i ­
g i b l e , .  t^ cu a as tęp iu r ,?p w węgierskich 

-sferach politycznych pa- >je ow'a baczna 
przezorność, k tóra stanowi cenny w dzia­
łalności politycznej przymiot. Uznają 
one głos em igracyjny i opinję emigracji. 
Udzieliły nam  swojej ; odwzajem nimy 
się w ięc im, w yrażając co do polityki 
w ęgierskiej zdanie, przystosowane do 
zasad, których się w piśmie naszem trzy ­
mamy.

W  spraw ie naszej liczymy przede- 
w szystkiem  na siebie samych. Nie spo­
dziewam y się, ażeby nam  jakiekolw iek 
m ocarstw o Polskę odbudowało i dla tego 
nic dziwim y się W ęgrom , ani im tego 
za zle bierzem y, że się przeciwko jedne­
mu z naszych wrogów zj drugim  z n a ­
szych w rogów  wiążą. Ów zaznaczony 
w  liście nr. 58 T r ip p e l-A l ia n z ,  w k tó ­
rym  i W łochy  figurują, ufności w nas 
nic wzbudza ta k ie j, jak  w W ęgrach, 
wadzimy, w  nim  bowiem rodzaj zbudo­

wanego na korzyść cesarstw a niemiec­
kiego przez księcia B ism arka pioruno­
chronu, k tóry  tak długo W ęgrom  słu­
żyć może, póki wewmętrzne, na jakie się 
zanosi kłopoty nie obezwładnią Niemcy. 
Nim to jednak  nastąpi, W ęg ry  mogą i 
powdnny korzystać z aliansu , u ła tw iają­
cego im działalność' polityczną na pół­
wyspie Bałkańskim , gdzie w  momencie 
obecnym jedyną, w yraźną, nieubłaganą 
i niebezpieczną przeciwniczką i spółza- 
w'cdim./_ką ich jes t Rosąja. Tu politycz­
ne-; ;> ualności znajduje się w7ęzeł,
•*’ '. .ory się rozwiązać może nic iną-

, jvVW\vV WT * " ■ ■ ■ * ’
się  {1,00011., zebraujU ; ' rogvp ''*n—

yAcentowych; następu - v f z $ V  ** !5n 1 
o d h *  w e n tę  a dziś n m d z ił .

- id  fi W ts k ie . O ■7' 7
1 dobra -ńj. .. : j„.i. szej pracoyac p.

S trafią. Zasłużona i należna cześć im za to! 
dząc, LwowsldŁń zltyVeZP0̂ iepodejm ujezbit 
peszt, cierni - W iedeń. Jak  Murwo na tern 
Pols’ .'"■tak m onarch ja  /ze i prargów  
•p /.i , ' "'egry je s t  na  póiwTa pre B ałkań -

■; .i- ą.iżowaną.- Zachodzi tu przeto
pomiędzy Polską a W ęg ram i styczność 
interesów', różniąca się tern, że Polska, 
pozbawiona głosu, może tylko wyrażać 
życzenia, podczas kiedy W ęgry  posia­
dają swobodę działania jeżeli nie w zu­
pełności, to w  tej przynajm niej mierze, 
od której zależą w arunki powodzenia. 
Jakże się te w arunki p rzed s taw ia ją? ...

W arunk i powodzenia wojennego za­
leżą od dwóch m ianowicie rzeczy : raz, 
od przeciętnej jakości i ilościowej do­
niosłości siły orężnej, pow tóre, oduspo- 
sobienia ludności tea tru , na którym  się 
akcja w ojenna odbywa. Jedno i drugie 
przysposabia się zawczasu. Zawczasu 
szykują się korpusy, zbroją warownie, 
fabrykuje oręż, zapełniają magazyny ; 
zawczasu leż pozyskuje się sym patja 
m ieszkańców, mająca ogromnie ważne 
przy operacjach wojennych znaczenie.
Cóż w tym  ostatnim  względzie robią 
W ęg ry ?  Jak one pozyskują sympatję 
ludności na teatrach, na których się przy­
puszczalnie w ojna toczyć będzie?

W ojna, o której m owa, stosownie do 
wychodniego onej punktu , toczyć cię
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będzie: albo w  granicach Rossji, albo 
w  granicach A ustr ji. W  tym  drugim  ra ­
zie, przypuszczać m ożna, że obejmie ona 
i półwysep B ałkański. To zależy. Nie 
będziem y wchodzili w  szczegóły możli­
wych sojuszów, o które tak  w  K onstan­
tynopolu i Bukareszcie, jakoteż w  Bel­
gradzie i Atenach stara się gabinet pe­
te rsbursk i. Bierzemy ew entualność in  
cruclo i zwracam y polityków w ęgier­
skich uw agę na to, że gdziebykolwiek 
wypadło W ęgrom  z Rossją się mierzyć, 
w szędzie przedstaw ia się g ru n t słow iań­
ski. Nad W isłą  i Dnieprem , nad D una­
jem , nad T issą  naw et, wszędzie, w  razie 
w ojny z A ustrją, Rossja wystąpi w  ch a­
rak terze wyzwolicielki Słow ian « ucie­
m iężonych » przez W ęg ró w . W ystąp ie­
nie to przygotow uje sobie .ona z góry, za 
pomocą «w ędrownego rub la », o którym  
politycy w ęgierscy w iedzą a którem u — 
nie zapobiegają.

« W ędrow ny ru b e l» w ydaje owoce i  

dla tego, że g run t odpowiedni znajduje.
Gdyby Słowianie węgierscy nie mieli 

żadnego do roszczenia do M agiarów pre­
tensji powodu, m oskiew skie know ania 
i intrygi śród Kroatów i Serbów  do żad­
nego dla W ęgier niepożądanego nie pro­
wadziłyby rezultatu .

Powód, zdaniem  naszem , tkw i w  po­
lityce państwowej, polityce takiej sam ej, 
jaką prowadzi Moskwa względem  pod­
ległych berłu carskiem u niem oskiew- 

~~ stvich narodowości.
Polityka tu z g run tu  h lędńa i fałszywa.

\—J, ~ - —-— —" T1 1 Tz O -
Zegarów; liczny zb iór  o rn am en tó w  w  s r e b r n y ,  
lub z lo c ie ; 2 żupany  ze z ło togłow iu z  guzai 
k a m e r y z o w a n e m i; pas  li ty p o l s k i ; 3 0  książ^ jpy  | 
w różnych  językach. 0 _

W  ciągu tego ro k u  zwiedziło Muzeum, zż a -  
o p ła tą ,  13 7 3  osóhtańitńfSe wiW  s t y c z n jeżące 

ty lutym — 7,'* ńw  naszych i"^ wiet!awszy 
milczuu — io^łjiyw iążącej naśC W ęgra- 
mi od w  1 e ki 7 ń ą j ) o z o s t aj e wzgląd bardzo 
w ażny, obchodzący zarówno n as , jak ' 
W ęgrów . W ęgrzy , przew idując wojnę 
z M oskwą, życzą sobie w yjść z niej zwy­
cięsko. I m y dla nich tego samego ży­
czymy. Czemuż oni, w  m om entach przy­
gotow aw czych, zam iast staran ia  się o za­
pew nienie szans dla siebie, szansy od ­
stępują na korzyść R ossji?  Czemu tak 
cz y n ią ? ,.. Dla państwowej p o lity k i? ...

Znam y i oni znają państw o, liczące nie 
więcej jak  trzy m iljony ludności, złożone 
z trzech narodowości, posiadające trzy­
kroć sto tysięcy obrońców, przejętych do 
głębi duszy ideą ojczyzny spólnej nie dla 
czego innego, jeno d la teg o , że ojczyzna 
ow a narodowość każdą szanuje i zado- 
w alnia. P aństw ow a polityka najm niej­
szego z racji tej nie ponosi uszczerbku — 
przeciw nie: na intenzyw ności, na pe- 
wnośei siebie a przez to i na sile zyskuje. 
W e d łu g  tego raczej, nie zaś w edług 
m oskiewskiego w zoru pow innyby się 
kierow ać W ęgry  a w ów czas m ogłyby 
sobie drw ić z w ędrow nego rub la , m ia­
łyby bowiem  za sobą siłę nie tylko w  ba- 
taljonach i szw adronach, w arow niach i 
karab inach , ale w  m oralnem  poparciu,

któreby w raz z niemi wszystkie z nad 
W isły , Dniepru, Cissy, Saw y, Dunaju 
i Maricy narody słowiańskie na Moskwę 
rzuciło. Polityka państw ow a byw a taką, 
jakiej się trzym a Moskwa i taką, jakiej 
się trzym a Szw ajcarja. Czemuż W ęgry  
tej ostatniej nie naśladują i n ie w zm ac­
niają sił w łasnych do nieochybnej, jaka  
ich czeka, w alki ? Pomoc Niemiec, na 
jaką obecnie liczą, zawieść ich może ; ta  
by — nie zaw iod ła ...

KORRESPONDENCJA
«W olnego Polskiego S ło w a  »

Warszawa, 1 marca 1890.
Lichy ze mnie prorok. Przepowiedziałem 

był, że karnaw ał tegoroczny nie będzie taki 
jak  w roku zeszłym szalony i przepowiednia 
moja nie sprawdziła się. Sądziłem o rzeczy 
wedle przedkarnawałowego nastroju, k tó ­
ry się powszechnie przeciwko balowaniu 
oświadczał. Ale — muzy ki zagrały, musz- 
kuły zadrgały i postanowienia poszły w kąt. 
W arszaw ka się rozhulała na potęgę. B y­
wały d n ie— a raczej noce, w których ró ­
wnocześnie, nie licząc zabaw prywatnych, 
w kilkunastu hasano miejscach. Hasano ,do 
upadłego.

Skąd to hasanie takie zawzięte?
Nie masz następstw  bez przyczyny, nie 

od rzeczy przeto będzie, gdyposzukam  przy­
czyny, dla której W arszaw a, za nadejściem 
karnawału, pocz-w a się do obowiązlcu od­
dawania się uciechom tanecznym.

Przyczyna zt>k„.żłabj się nie jedua. W eź­
miemy ważniejsze, pomiędzy któremi pierw ­
sze miejsce należy się bez zaprzeczenia przy-

-}r: rfp bruku warszawskiego tradycji. 
Tradycja-urobiła się pod wpływem stołecz­
ności. Gród nasz, rezydencja króla im agna- 
te rji, koncentrował w sobie od wieków 
żywioły zabawy, które się szczególnie roz­
winęły za panowania Sasów. Ze szczęśliwej 
tej epoki * jedzenia, picia i popuszczania 
pasów u W arszawa przeszła od razu do 
epoki Stanisława Augusta, nacechowanej 

przejm ow aniem  obyczajów francuskich.
«U  naszego k ró la , G rab ina i L u la ; 
łhgg iże , babulo, gdy W arszawa h u la  I »

(M agnuszewski).

W arszaw a się w /w czas rozhulała. I p. , y 
rosło to do niej — 1 ^r.a turzy ło=3fij~ww1ą. 
Karnawał jeden służył za podnietę drugie­
mu. W raz ze środą popielcową nastawa! 
czas rozpamiętywali, ale nie o grzechach, 
lecz o tańcach i rozmaitych odnoszących się 
do nich okolicznościach, determinujących 
stosunek wzajemny pomiędzy tanecznikami 
a tanecznicami. Bale są wystaw ą kawale- 
rów  na ożenieniu i panien na wydaniu. Pary 
się kojarzą. Dla panny wstyd niemal, gdy 
sobie w czasie karnawału narzeczonego nie 
upoluje. O tem się nie mówi, ale tak jest. 
Za kulisami w życiu warszawskiem, o ! ileż 
w niejednej rodzinie rozpaczy! « Ona za mąż 
idzie, a ja  nie ! » Płacze, załamywanie rąk i 
zgrzytanie zębami kończą się zazwyczaj tein, 
że zrozpaczone szykują się na przyszłość, 
obiecując sobie, że będą korzystały z naby­
tego doświadczenia. »Niechajno — wynad- 
grodzimy sobie za rok. » I jakże się tu zrze­
kać balów karnawałowych? Gzem je  zastą­
pić? — jak ą  w ystaw ą? — kościelną? — 
koncertową? — odczytową? — kąpielow ą? 
Robi się i to, ale to wszystko nie zastąpi

kadrylów, mazurów, polek, walców, w y- 
konywających prelim inarja sw atania za po­
mocą pędów, wirów i uścisków, przy któ­
rych się splatają ramiona, opierają piersi 
o pierś, łączą oddechy, krążą magnetyczne 
prądy. Tego niczem nie zastąpi i te prelimi­
narja, w połączeniu z tradycją, wywierają 
wpływ  nieprzeparty. Zdarzają się przerwy, 
które wypadki sprow adzają, lecz gdy te 
m ijają, z tem większą zapały karnawałowe 
w skrzesają silą. W ynadgradza się czas 
stracony.

Zauważyć należy, że z karnawałem mnó­
stwo wiąże się interesów. Krawce, szewce, 
rnodniarki, handle galanteryjne, cukiernie, 
winiarnie, paszteciarnie, rękaw icarnie, bn- 
kieciarnie, fryziernie — dla nich karnaw ał 
jest żniwem. Do nich dołączyć należy or­
kiestry, służbę rozliczną, specjalną klasę 
fikalskich i w  czasach ostatnich dziennikar­
stwo — dziennikarstwo b ru k o w e , które 
w  tym mianowicie roku wykazało całą po­
tęgę swoją. Bo, powtarzam i przy tem ob­
staję, że kiedym poprzedni pisał do W . P. 
Słowa list, śród publiczności warszawskiej 
krążyło postanowienie puszczenia karna­
wału w trąbę. Składało się na to racji dużo, 
pomiędzy innemi dwie w ażniejsze: wieści 
o głodzie i intencje opozycyjne. Te ostatnie 
były zwłaszcza naprzód wysuw ane a to z po­
wodu, że się spostrzeżono, iż szał karnaw a­
łowy wielce je s t moskalom miły. Odjęli 
nam oni wszystko — tego jednego nie tknęli; 
przeciwnie : zachęcają i sami się usuwają, 
pozostawiając całą swobodę w wycinaniu 
hołupców, w wydawaniu okrzyków, w po­
pisywaniu się w poważnym polonezie i ry ­
cerskim mazurze. Na sali balowej w ystę­
puje w  pełni całej polska fantazja, grzmi, 
huczy, wyekspensowuje się i — gaśnie. 
Tancerz po białym mazurze, w prześwoaćt-- 
czeniu, że dopełnił powinności patrjotycz- 
nej, z zaspobnm- m „ j - m  idzie spać 
Na mazura wydat energpf owo,,.,.; N ib - jfa *  
go już ęa  co innego. O « g łupstw ie» on nie 
pomyśli chociażby dla tego, że ma przed 
sobą karnawał w roku następnym,_w k tó ­
rym znów będzie miał sposobność dania 
folgi patrjotycznym uczuciom swoim w lio - 
łupcach i okrzykach, czemu by «głupstwo* 
przeszkodzić mogło. Moskale przeto bardzo 
są szałom karnawałowym radzi i dla tego za­
mierzano w  tym roku od takowych się po­
wstrzymać. Kłuła się manifestacja opo­
zycyjna i byłaby się wykluła, gdyby nie 
« K urjerk i» . Manifestacja podobna ich się 
interesom sprzeciwiała. Dla « Kurjerków » 
bowiem karnaw ał jest żniwem. W zięły się 
w iec as,pazury i opozycję w ja jku  zdusiły. 
Uderzyły w  słabą publiczności stronę — 
w próżność,‘'k tó rą  rozdmuchiwały, roz­
dmuchiwały, przemawiały ^sTOzą i w ier­
szem, opisywaiy . '  oje wyct « « > :  ' y|ę-
ki, trąbiły, huczały, wyzywały 1 u swittem 
postawiły. Prym  wiódł « Coa. ■ ■■ aft.-
bez kozery. Jemu chodziło o zneutraluo ' a- 
nie tej w łaśnie opozycji, której budzenie się 
zwalczać usiłuje z góry Kraj petersburski. 
W yznać też należy, że mu się w zupełności 
powiodło. W ywołał emulację w « Kurier­
kach» innych. Brukowe pisemka poszły na 
wyścigi i rozhukały szał, na który moskale 
dłonie sobie zacierają i powiadają : « 0  po­
la k i ... o! duraki» ... W e  względzie tym 
m ają oni rację. Ha ! . . .

Potrąciłem o « K urjerki» — potrącę o p ra­
sę naszą w ogóle. .

Przechodzi ona obecnie rodzaj kryzysu, 
którego początek i przyczyna odnosi się do 
chwili zaświtania u nas prasy postępowej 1 

pracy organicznej. Odbyło się to w sposob
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brutalny i obelżywy. Młodzi w  imię postępu 
s trącać usiłowali s tarych z drogi kułakami. 
Szydzili z nich, naigrawali się nad nimi. 
Starzy  milczeli. Tak się wyraziło starcie i 
w  niem dokonywało się powoli przeobraże­
nie, polegające na tem, że prasa  stara przej­
m owała od młodej pojęcia postępowe i na- 
siękała niemi. Robiło się to w  części dla 
tego, że postępowe hasła posiadały moc 
podbijającą, w  części dla interesu — dla 
niestracenia klienteli. Ztąd wytworzyły  się 
d w a  o b o z y : konserw atywny podszyty po­
stępowością i postępowy, który  w yekspen-  
sow aw szy  wszystkie p rzym ów ki i obelgi, 
um itygował się. Zatarg wszedł na drogę 
pobłażliwości wzajemnej i uwzględniań 
obustronnych i, jeżeli zachodziły jak ie  nio- 
porozumienia polemiczne, to tyczyły się one 
spólzaw odnictw a fachowego, mającego na 
celu prenum eratę . Po za tem na polu za- 
sadniczem mało już o czem do gadania było ; 
daw ni młodzi przez lat dwadzieścia pięć 
w ia t a  w e s z l i ; rzecz cala zeszła na pole han­
dlowe i polemika dawniejsza przeobraziła 
się w  reklamę, z którą się popisysvali, w po­
rze odnawiania prenum era ty ,  w ydaw cę 
każdy po sw ojem u. Aż tu, nagle i n iespo­
dzianie, wylazł konserw atyzm  w  dawnej 
p rzedpotowej postaci, ale zaczepnej. Zkąd 
on się wziął ? P rzedewszystkiem  wysadził 
go interes. Namnożyło się pisarzy. Poczęły 
przybyw ać nowe pisma. Dla jednych  i d r u ­
gich nie byłoby miejsca, gdyby wchodziły 
do jednego z dwóch obozów, co stanowiska 
zajęły i na nich się zamknęły. Okazała się 
potrzeba w ytw orzenia  obozu now ego i z a o ­
patrzenia go racją bytu. Jaką?  Taką, rzecz 
prosta ,  na którą by się kljentela łowić dała. 
Spróbow ano tego w  dwóch k ie ru n k a c h : 
w postępow yin  i konserw atyw nym . W  p ie rw ­
szym rzecz się nie p o w io d ła ; w  drugim  się 
powiodła i po jaw ił się neo-konserw atyzm , 
wsteczny  aż do fanatyzmu i robiący sobie rum 
w  ten sposób, jakiego się w  chwili p ie rw ­
szego wystąpienia sw ego chwyciła była 
p rasa  postępowa. W ytoczyły  się na s t ó ł : 
brutalność, obelgi i oszczerstwa. lvu po ­
mocy w ezw any został antisemityzm. Hulaj 
dusza bez kontusza ! Moskalom w  to gra j.  
Cenzura najmniejszej rozpasaniu się temu 
konserw atyw nem u nie stawia tamy ; p rze ­
ciwnie, puszcza m u cugle, daje swobodę, 
zachęca. Ja k  prasie postępowej zająć s ta ­
nowisko dała dla tego, że napadała na 
szlachtę i duchow ieństwo katolickie, tak dla 
p rasy  neo-konserw atyw nej okazuje się po ­
w olną dla tego, że, podkopując pow agę 
tamtej, napada na żydów i czyni to w sp o ­
sób, w  obec którego moskale dłonie jeno 
zacierać m ogą i pow iadać :  « wot i dieło. »
0  ! tak — dieło. Dieło to doszło do tego 
stopnia w y u z d a n ia , że stało się n iepoko- 
iącein. . . '

Musieliście w  GazeeieWcirszawsIiiej, w  Ga­
zecie P o lsk ie j, w Tygodniku I(lustrowanym , 
w  Kłosach czytać artykuły, w ystosowane 
przeciwko nadużyciom prasy. Tyczą się one 
prasy  neo -konse rw a tyw nej;  w jw o ła ła  je  
okazja przez nią dostarczona pod postacią 
napaści na K ur je r  W arszawski za um iesz­
czanie anonsów matrymonjalnych. Kur]er 
W arsz. przynosi wydawcy dochodu czystego 
30,000 rsr.  rocznie ; w ydaw cą je s t  L ew en-  
t a l ; Lewental j e s t  żydem. Tego było aż 
nadto, ażeby go poniewierać od «rajfurów»
1 narobić w rzaw y, naszpikowanej wymyśla- 
niami karczemnemi. Ściśle rzecz biorąc, 
aponsy matrym onjalne nie należą do środ­
ków umoralniających, ale nie są ani na włos 
niemoralniejszemi ód ubiegania się o żony 
dla posagów, albo od czynienia z panien na 
w ydaniu  w ystaw  na balach, koncertach,

odczytach, przechadzkach, kąpielach, j a r ­
m arkach  i po kościołach. Jedno w arte  d r u ­
giego. Trafiła się jednak  okazja i n eo -k o n -  
serVvatyzm w yzyskał jąk rzyk iem , nadzianym 
powoływaniem się na moralność, relig ję ,  
patrjotyzm, przystro jone w  brylanty obelg. 
Było to nie co innego, ja k  reklama, obracho- 
w ana na przekrzyczenie. Nie wnikająca 
w  istotę rzeczy publiczność, a przyzwycza­
jona d rukow anem u słowu wierzyć, nie od 
razu się spostrzeże, że « krowa co wiele 
ryczy, mało m leka d a j e . » Świadomość jed -  
dnak nadejdzie i nasi neo-konserwatyści 
gorzej w yjdą aniżeli postępowcy, ci ostatni 
bowiem, bądź co bądź, wychodzili z takiego, 
ja k  nauka, punktu, ci zaś posługująsię  wiarą 
i posługują  się nią w  sposób w pros t b ez­
czelny. G ospodarstw o takie długo trw ać nie 
może, tem bardziej, że się-ńad niem rozciąga 
opieka m oskiew ska i że w obozie tym nie 
figuruje talent wybitniejszy ani jeden. Same 
miernoty, talenciki,  paru  zręcznych k u g la ­
rzy pióra. Poparcie  najsilniejsze idzie od 
księży, złudzonych brzmieniem, frazesów. 
Spodziewać się jednak  należy, że i księża 
niebawem poznają, iż nie ma sposobu nalać 
z dzbanka pustego. Gzy pomogą co u p o ­
mnienia w ym ienionych powyżej pism p o ­
ważnych? Zdaje się, że nie pomogą one 
w cale. S łow a ich obiją się, ja k  groch o ścia­
nę, organy bow iem  neo-konserw atyw ne 
cieszą się chw ilowem  powodzeniem, k tó ­
rego się nie zrzekną dla takiej ja k  przy­
zwoitość rac ji  a które -jest symptomem, 
świadczącym o społeczności naszej bardzo 
niekorzystnie. Pocieszać się atoli potrzeba, 
że to symptom chorobliwy. Choroby się 
czepiają organizm ów najzdrowszych. Czyż 
Francja ,  np., nie choruje na sympatję  dla 
Moskwy, na bolączkę buianżero w ską,  na 
imperjalizm, rojalizm, klerykalizm i t. p .?  

-Czy Niemcy, Angrlj.i, W .Lchy  me m ają  clio-. 
rób, co je  t rap ią?  Sam a Moskwa zdrowieiń 
się chwalić nie może. N ie dziw przeto, że 
nam , wskazanym na życie w  ja k  najfa tal­
niejszych w arunkach  sanitarnych, p rzy­
trafiają się choroby takie, j a k  stańczykierja ,  
telimenizm, neo-konserwatyzm i różne inne.

A kiedy o chorobach mowa, powiem słów 
kilka o odkryciu, zrobionem w  palącym się 
na ulicy Śliskiej domu. Znaleziono w  nim, 
w  mieszkaniu niejakiej Stablińskiej, « fa ­
b rykę aniołków®. Owa pani Stablińska 
stała na czele zakładu, w  którym odhodo- 
w yw ały  się nowonarodzone dzieci. Zabie­
ra ła  je  i na tamten św ia t wyprawiała. P o ­
licja zabrała pięcioro dzieci żyjących, ale 
bliskich śmierci i znalazła siedmdziesiąt ' 
kilka trupów, z których część pew ną w  mie­
szkaniu fabrykantki. Rzemiosłem tem trud­
niła się banda cala , złożona z główhej 
przedsiębiorczym, je j  dwóch sióstr, córki 
i k rew n iaka ,  chłppca ośmnastofetniego. 
W szys tk ich  zabrano do więzienia i śledztwo 
się  toczy — s£phoszlakh że Stablińska, która 
już na siebie uwagmpolicji zwróciła, sama, 
dla zatarcia sladjAV, podpaliła dom. O bu­
rzenie w  mieście wielkie, bo też to zbrodnia 
kolosalna, stawiająca W a rsz a w ę  na równi 
z P aryżem /produku jącym  m orders tw a a r ­
t y s t y c z n ą / z  Londynem, w  którym operuje 
Janek  Rozpruwacz. Ze zbrodni tej jednak  
neo-kpmserwatyzm nie będzie mógł żadnej 
wyci/gnąć korzyści, nie wchodzi bowiem 
do /rej pozytywizm, nie przyłożyli ręki ży-. 
dzK W  bandzie całej ani jednego żyda, ani 
j/dnej żydówki. W ie lk ie  z racji tej śród 

/n tisem itów  zmartwienie. Gdyby przedsię­
biorstwo to znajdowało się w  ręku żydów, 
z ja k im ż e  gustem  płodzili by różni « K a­
mienni® i « Pancerni -t ar tykuły  p. t . :  « L u­
dzie czy s z a k a le ? ! * Dalej, zdaje się, zbro-

dniczości posunąć nie można, ja k  posunęła 
ta nieżydówka. Pokazuje się ztąd, że demo­
ralizacja tkwi nie w  rasie, n ie .w  religji,  ale 
bądź w  temperamencie indywidualnym, bądź 
też w  stosunkach społecznych, dających do 
zbrodni pochop. Czy by Stablińskie istnieć 
mogły, gdyby  społeczeństwo piętnem hańby 
nie znaczyło dziewcząt, zostających m a tk a ­
mi ? Czyby antisemityzm zakwitnąć u nas 
był w  stanie, gdyby nie opieka rządu, którą 
go osłania i nie w yjątkow e prawa, którym 
podlegają żydzi ?

Ciśnie mi się pod pióro zapytanie, k tó ­
re m list niniejszy zakończę :

Czy by Polska w  takim sm utnym  zna jdo­
wała się stanie, gdyby nie moskale ? . . .

X. Y. Z.

"a t«n i

Lwów, lu ty  1890.
Mówią, że sierotom wiatr  w ieje  w  oczy. 

P rzysłow ie  to sp raw dza się niestety na nas.
Z każdym dniem coraz groźniejsze wiado­
mości od dotkniętych głodem, już  nave t  
miały zajść wypadki tyfusu plamistego. 
W p ra w d z ie  kraj cały a naw et rodac,' za 
granicą biorą udział w  akcji ratunko«vej, 
lecz w ątp liw a rzecz czy ta ofiarność p u ­
bliczna potrafi usunąć klęski niedoli. W zyst-  
kie gorętsze umysły krzątają  się nad zbie­
raniem grosza na ten c e l i  to tak pojeyricze 
jednostk i j a k  i s towarzyszenia i insftucje. 
Znany recytator  Strakosch przeznaźył na 
ten cel dochód ze sw ego w ystępu Cudzo­
ziemiec zawstydził naszego rodaka ńew aka 
Mierzwińskiego, który mimo p>*ssji, ze 
strony opinii publicznej, na k ro ’ podobny 
się nie zdecydował. A ba* ł K'w.j ie 
czas dłuższy. Bardzo czyn 
dobrze j u ż . tak opum 
Towarzystwo oszczędnośc i/  ■ • .
ajsów a w y-ch-wyasyg y.vk "'C'. 'J-
L,000 il., zebrany o'; ’Amgi 'h iW - " 'OS? 
centow ych; n a s tę p n i . lu-zdćK 
w entę a dziś urządził 
torskie. O .Oj^zy^tkicłT ^  .
dobra R a i —  -.- r- :- , ; j  u. szej pracować p, 
trafią. Zasłużona i należna cześć im za to!

L w ow skie  Kolo literackie podejmuje zbir 
rowem i siłami wydawnictwo na ten ce 
Zapowiada się ono dobrze i p raw d  tpmK 
bnie także trochę grosza przysporzy akcji. ■ 

Moskalofilska parlja ruska umiała wyko- ' 
rzystaa obecną sytuację do celów politycz­
nych, bo chociaż przystąpiła do Komitetu 
centralnego, to jednak  ppi- o/ wydała 
na własną rękę odezwę e 'wzystkich  j ę ­
zykach słowiańskich moskiewskim,
z wezwaniem o pomoc ..specjalnie li tylko 
dla Galicji wschodniej.  Dążenia 'separa-  
styczne zaprawione graw.mcją ku abialemu 
carowi* a zarazem ś-woża ale jakby od ­
wieczna niechęć ku Lachom pobudziła ich 
do tego kroku. Niecii im to wystarczy,-'że  
na ten krok ich z właściwe go jlun k t u w i­
dzenia zap ór;, w no się potrafim L

Naszym .jasnym  i jaśnie  oświććouyin pa­
niom wydało się niestosownem mieszać 
w  s p ra w ę  ludu, bo to nie connne il fa n t  i 
trąci dziegciem. F i done ! A zresztą cóż ich 
obchodzić może wybladły od głodu cham ! 
By dać jednak  świadectwo temu, że i one 
litościwe i umieją się poświęcić dla dobra 
drugich, wyciągnęły zkądeś na wierzch in ­
stytucję «Czerwonego krzyża* dla ra tow a­
nia rannych na w ypadek w ojny  i pod pro­
tektoratem jasnej hr. Badeuiowej, nuże 
urządzać « P rom enade-Concert ». O', obmy­
ślali '- ten krok dobrze, bo za jednym  zam a­
chem składa się, co najważniejsza, dowody 
gorącej lojalności, dowody pamięci o swych
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ry c e r s k ic h  Don J u a n a c h ,  a z a ra zem  m a  się 
cel s to so w n y  comma i l  fa u l .  P o c ie sz a ją c y m  
je d n a k  fakt, że m yś l ta nie zna laz ła  tak iego  
odg ło su  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  j a k ie g o  up a łk o -  
w an e  g łó w k i  s ię  s p o d z ie w a ły .  J a k  p iękn ie  
od tej pus te j  a b łyszczące j  s ię  a ry s to k ra c j i  
ro d u  o d b i ja ją  n a sze  P o lk i ,  a ry s to k ra c ja  
in te l ig enc j i  i uczu ć .

N a d m ien ić  m u s z ę  tu  o sk ła d k a c h  n a k a z a ­
n y ch  w  sz e re g a c h  w o js k o w y c h  na o tw arc ie  
d o m u  p rzy tu łk u  w  C elow cu . D ziennik i na -  
sze p o tęp i ły  ten nakaz  i zw ró c i ły  s ię  do 
o f ice ró w  p o la k ó w  z żądan iem , by ju ż  z s a ­
m eg o  poczucia  o b o w ią z k ó w  o b y w a te ls k ic h  
nie b ra l i  w  tern udzia łu  i u  sw y c h  p o d w ła d ­
nych  tego nie popiera li .

C hodzą  w ieśc i ,  że rząd  za in te rw e n c ją  
W y d z ia łu  k r a jo w e g o  i w s ta w ie n ie m  się n a ­
m ies tn ika  m ia ł  w y z n ac zy ć  n ow ą  s u b w e n c ję  
dla k ra ju  w  k w o c ie  800,000 z łr .  W  ten sp o ­
sób k u p u je  s ię  tanio m iano  p rzych y lneg o  dla 
k r a ju  i z y sk u je  dla s ieb ie  lud.

A ntisem ic i  nasi ,  za in ic ja ty w ą  w ie d e ń ­
skich rob ią  s t a ra n ia ,  by  na  p r z e d n ó w k u  
rzucić lud i m niej o św ie co n e  w a r s t w y  n a ­
ro m  na żyd ów . W o b e c  obecnej nędzy , z a ­
b ieg  ich ła tw o  m og ą  w y d a ć  o w o c  i w io sn a  
go to ya  k rw ią  użyźnić  ziem ię . A że w ieśn iak  
n asz!  u m a c z a w sz y  ju ż  raz  nóż w e  k rw i ,  
ła tw o  da  s ię  zbrodniczej ręce  pchnąć  na 
m ias thzk a  i d w o ry ,  to n ie s te ty  nie u lega  
w ą tp ly o ś c i .  In d y w id u a  p o p ie r a ją c e  te a g i ­
tac je  a i iży d o w sk ie ,  chy ba  się nie r a c h u ją  
z ew eiha lnośo iam i.

W  uległą n iedzielę  o d d a l iśm y  osta tn ią  
p rzys łu g  ś . p .  O tton ow i H au sn e ro w i ,  c z ło n ­
k o w i  F ta \p a ń s tw a ,n ie u s t r a sz o n e m u  o b ro ń ­
cy p ra w  \szych ,  k ie ro w n ik o w i nasze j d e ­
mokratyczni lew icy  w  Kole po lsk iem . J e -  

■>dejy^§.c l‘A k te ru , ja k i  tu  p rzy toczę , s t a r -  
t y  a a c,IS!'a k te ru  tego c z ło w iek a .  

j»Jrv‘J ł ' ' ł> „ 1 '*\ ) h  V-'-yOku '878  nad o k u p ac ją  
“■j,.. ■ i e r z ^ ^ T ń y ,  on p ie rw s z y  w ys tąp i ł
prze s podobnem u p o s t ę p o w a n i u , p o t ę ­
piają A u pac ję  s tanow czo  i p o ró w n u ją c  
Jd'C’fyZK' N io e i vk&W rj'~Ił»saA5uiziwy żal n a -  
rocKi towarzyszył m u  o ^ i ^ d z i ł o h w m o  szka- 
rądn egp  pow ie trza ,  tys iące  lu du  o d p ro w a ­
dziło zW lok i jeg o  na m ie jsce  sp ocz y n k u ,  na 
smentaisz Ł yczako w sk i .  D epu tac je  z r o z -  

...uiaityćh s tron  p ro w in c j i  uczestn iczy ły  p o -  
g ^ c b o i . - K i l k a d z i e s i ą t  p rzepy szny ch  w ie ń ­
ców zdobiło ti'ir'tKvz.

Nasza Czytelnia ak adem icka  d a je  ob jaw y  
z y c iu ^ W  sam em  je j  w n ę trz u  sp o tęgo w ał  
się i wkb ’ift dobre ru c h  n a u k o w y ,  o be jm a^  
jąc. w sz y s tk ie 5 ie ru n k i  w iedzy .  R y w a l iz u ją ^  
tu d w a  p rądy ,  e, k tó rych  po p rze d n io  p i s a ­
łem, n a ro d o w y  i społeczny i p ra w d o p o d o b ­
nie em ulac ja  ta w yjdzie  m łodzieży  na d o ­
b re  ; k tó re  stronnic tw o się ostoi, p ro r o k o w a ć  
nie można,'  okaże to p rzyszłość . W  tych 
dn iach  u rządz i ła  Czytelnia w y c ieczk ę  do 
S ta n is ła w o w a ,  gdzie se rdeczn ie  p rzez  o b y ­
w a te l i  tam te jszy ch  p o d ję ta , ,u rz ą d z i ła  w ie ­
czo rek  k u  uczcżeniu  pam ięci K ra s iń sk ieg o ,  
a n a s tęp n ie  bank ie t .  Że podobne  w ycieczk i 
są  nie bez korzyści,  o w sze m  podnoszą  p o ­
w ażan ie  Czytelni i p o m a g a ją  do w y r ó w n y ­
w a n ia  p o g lądó w  i zaw iązyw an ią-s tosunków , 
to chyba, każdy  w ie .  Cały post  zapełn iony  
ju ż  u n as  sz e re g ie m  od czy tó w  p ub licznych ,  
z ap ow ied z iany ch  p rzez  lepszo s i ły  n au ko w e .

Młodzież nasza  budzi się p o m a łu  z u śp ie ­
n ia  i zaczyna p rz e m y ś i iw a ć  n ad  obecnym  
s ta n e m  rzeczy i ru szać  s ię .  N ied o w ie rz an ie  
rządo w i '  w p a ja  się coraz  w ięce j  w  m łode 
u m y s ły  i chyba  ju ż  j a k i ś  rz a d k i  w y ją tę k  
zdarzy  się m iędzy  m łodzieżą, coby  ż yw ił  
d lań  n iek łam a n e  w ie rn o -p o d d a ń c z e  uczucia .  
Te, w y g n a n e  z w a r s t w  ś red n ich ,  k r y j ą  się

u m a g n a te r j i  g o rąco  p rzez  n ią  p rz y ję te  i 
gd z ien ieg d z ie  u ludu ,  k tóry  ta k o w e  w ięce j 
sy m u lu je .  K ró tk o  m ó w iąc  g r u n t  pod  n og am i 
rz ąd u  p rzy  usi lne j  p ra c y  n ie za d łu g o  c h w ia ć  
się  zacznie ,  a  że  z na jdz ie  się do ść  tak ich  rą k ,  
ćo d o p o m o g ą  m u  do d y sk r e d y to w a n ia  się 
a mało p rzy ch y ln y ch ,  to w ięce j j a k  p ew n a .

T y le  na te raz .  Z arazem  za łączam  dzięki 
szan .  R e d a k c j i  za o dp arc ie  z a rz u tu ,  j a k o  
b y m  merni n ieuzasadn ionem u e n u n c y a c ja m i  
n a d u ż y w a ł  je j  dob re j  w ia ry .

C zarny  S t e f a n .

F l l | I G L A D  P O L I T Y C Z N Y
Ukończone i uzupełnione już  zostały 

wybory cło sejm u niemieckiego. P rzy  
wyborach rząd cesarski, w łaściw ie ks. 
B ism arkponiósł porażkę ogrom ną. W ięk ­
szość, na której się opierał, zm alała. 
W ie rn i potracili krzesła na rzecz prze­
ciw ników  kanclerza najbardziej przezeń 
zn ienaw idzonych : na rzecz progresy- 
stów i socjal-dem okratów . Pierw szych 
wejdzie do izby 67, drugich 36. W  ogóle, 
stronnictw a rządow e liczą deputow a­
nych 134 , opozycyjne 263 , różnica 
przeto na korzyść opozycji w ynosi 129 
głosów. W  tej liczbie atoii znajduje się 
107 członków stronnictw a centrum  k a­
tolickiego, z k tórem  się rząd będzie mógł 
porozumieć. W  takim  razie, przew aga 
rządowi stanowczo zapewnioną zostanie 
i rzącl nie będzie potrzebował law iro­
w ać śród stronnictw  opozycyjnych, ani 
też izby rozwiązyw ać, ażeby nowe za­
rządzać w ybory, któreby dla mego m o­
gły sprowadzić rezultat jeszcze sm utniej­
szy. Mimo to, przyznać należy, że po­
łożenie stało się krytycznem . Pow tarzaj ą 
się też pogłoski o p e tan o w ien iu  księcia 
B ism arka usunięcia się w  zacisze dom o­
w e i pogłoskom tym pism a urzędowe nie 
przeczą; z drugiej znów strony W i l ­
helm  II na bankiecie prow incji b rande- 
burskiej oświadczył, że z przeciw nikam i 
rządu potrafi poradzić sobie. N iew iado­
mo jeszcze, kogo cesarz za przeciw ników  
u w aża , socjaliści bowiem  przez usta 
przewódzców swoich przyrzekli go po­
pierać. Czy nie na nich on liczy? Rzecz 
ta w yjaśni się nie pierw ej, aż się roz­
poczną obrady parlam en tu .

Obok innych stronnictw  opozycyjnych 
i Polacy z wyborów z tryum fem  wyszli, 
wprow adzając 16 reprezentantów  swoich 
zam iast 13 i zwiększając o 32,226 liczbę 
głosów danych pa Polaków. Liczba ta 
w  r. 1887 wynosiła 213,626y, obecnie 
wynosi 245,852. Polacy przeto lepiej się 
popisali, aniżeli Alzato-Loturyngczycy, 
którzy w  roku 1887 dali byli głosów 
347,654, obecnie zaś tylko 400,479. 
Czyżby to miało być oznaką, że Alzato- 
Lotaryngja godzi się z czynem dokona­
nym ? Co do nas, pocieszającem jest że 
tym  razem  kandydaci polscy stawiani 
byli w  okręgach, uznanych od dawna 
dla Polski za stracone : we W rocław iu , 
w Gdańsku, na Szląsku, w  W a rm ji, na 
Mazurach. Nastąpiło to po dekretach 
bapicyjnych, przy kolonizacji, pod silną

presją rządow ą. Pokazuje się, że duch 
polski nie zam arł w Polsce gniazdow ej. 
Rzecz ciekaw a, ja k  się Koło polskie za­
chowa w razie, gdy rząd centrum  k a to ­
lickie dla siebie pozyska. Czy W ie lk o ­
polanie zejdą nareszcie z tej błędnej 
drogi politycznej, której się dotychczas 
trzym ali? Czy zaw rą inne jak ie  nie sromo- 
cące spraw y polskiej przym ierze p arla­
m entarne? Zobaczymy. Sam a logika 
w ypadków  spycha ich z drogi k lerykal- 
nej, na której się znajdow ać nie byli 
powinni.

Dzienniki n iektóre w różą zw iązek m ał­
żeński pomiędzy siostrą cesarza nie­
mieckiego a następcą tronu  ca rsk ieg o ; 
inne zaś dzienniki analizują szanse w o­
jenne, gdyby przyszło do orężnej pom ię­
dzy Moskwą a Niem cam i rozpraw y. 
Gazela S w ie t  m aterji tej kilka rozum o­
wanych poświęciła artykułów , w  k tó ­
rych znajdują się Polski tyczące się 
ustępy. S w ie t  na żadne nie liczy przy­
m ierze. « W y łączn ie -— słow a jego — 
m usim y polegać na sam ych sobie, na 
potędze swojej państw ow ej, n a s ilę  mo­
ralnej i jedności w łasnego narodu, na 
sztandarze którego historja  lat lysiąca 
w ypisała dw a w ielkie godła : je d y n o -  
w ła d z tw o  i p ra w o s ła w ie ,  godła, wio- 
dące dzielnie dotąd R uś przez w szystkie 
niebezpieczeństw a. Dla tego to najgłów - 
niejszem  naszem  staraniem  do chwili 
w ojny w inno być w szechstronne pod­
trzym yw anie tych zasad, bo w  bezpo­
średniej od nich zależności znajduje się 
i rozwój potęgi zewnętrznej i sił ekono­
m icznych państw a i działalności m oral­
nej narodu i odczucie przezeń jedności. » 
Na kanw ie tej w yhaftow any plan kam - 
panji w  ten przedstaw ia się sposób, że 
gdyby wojskom  niem ieckim  nie mogły 
się oprzeć na granicy w ojska m osk iew ­
skie, w  razie takim  te ostatnie cofną się 
do Rossji i cofając się zniszczą Polskę tak, 
ażeby w niej Niemcy ani dachów nad 
głową, ani pożyw ienia nie znaleźli. 
W  tak  przyrządzonym  kraju  Niemcy 
pozostawać nie będą m o g li; będą m u­
sieli : albo się cofnąć, albo iść naprzód. 
Iście naprzód zgotuje im los, jak i N a­
poleona I w  r. 1812 spotkał. W  planie 
tym  na uw agę szczególną zasługuje po­
stanow ienie burzenia m iast, palenia w si 
i niszczenia zapasów żywności polskich. 
Moskale w cale na to nie zw ażają, że 
obok arm ji niemieckiej pozostałaby lud ­
ność kraju . Ich ta  ludność zgoła nie ob ­
chodzi. W sz ak  to P o lacy !... W yginą, 
tern dla M oskwy lepiej. W  obecprzezna­
czenia tego Polaków  na w ytępienie na 
wypadek w ojny, zrozum ieć łatwo po­
wód, dla którego rząd rossyjski nie 
troszczy się zgoła o dotknięte głodem 
prow incje polskie, ale — zrozum ieć t r u ­
dno racje, dla których telim enizm  p ra ­
cuje wciąż nad pojednaniem. P raca la 
jes t zbyteczną. Pojednanie nastąpi samo 
przez się — gdy Polacy, dla dobra godł 
przez S w ie t  zaznaczonych ( « jedyno- 
władztwo i praw osław ie »), w yginą.

Knowania polityczne na półwyspie Bał­
kańskim stanowczo nie dopisują Mo-
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skwie. Nie udało się jej wyszykowanie 
spisku (Panica i komp. j-, więc, dla wpra­
wienia rządu bułgarskiego w ambaras, 
zażądała wypłaty podarowanych na cele 
kulturalne przez Aleksandra II i Ale­
ksandra III kosztów okupacyjnych. Mę­
żowie sianu petersburscy przypuszczali 
zapewne, że pieniądze rozkradzione przez 
wysokich urzędników bólgarskich zo­
stały, jak rozkradali je  urzędnicy mo­
skiewscy, gdy w Bólgarji gospodarowali. 
Ku wielkiemu jednak ich zdziwieniu, 
rząd bólgarski, jak skoro konsul nie­
miecki, wyręczający rossyjskiego, żąda­
nie przedstawił, uczynił takowemu za­
dość niezwłocznie. Kwota wynosiła około 
4 miljonów rsr. W yliczoną ona została 
co do grosza i wprawiła w  kłopot gabinet 
petersburski, albowiem dała powód rzą­
dowi bólgarskiemu do wystosowania 
do mocarstw gwarantujących żądania
0 uznanie prawowitości władzy, którą 
uznał gabinet petersburski faktycznie, 
gdy przyjął od niej pieniądze. Doszło to, 
jaksłychać, do wiadomości Aleksandra III
1 1’ozgniewać go miało tak srodze, że za­
kazał « w iernym » swoim Mitrowym i 
Persjanim  intrygować w Bólgarji. Jeżeli 
to prawda, albo, jeżeli ten rozkaz carski 
nie jest parawanem do osłonięcia kno­
wań, dla Bólgarji nastałyby czasy spo­
kojne, umożliwiające jej uzupełnienie 
organizacji kraju, wychodzącego z pięcio- 
wiekowej niewoli. Trudno jednak w taki 
gniewu carskiego obrót wierzyć, gdy się 
zważy zabiegi, jakie gabinet petersbur­
ski czyni w innych państewkach bałkań­
skich, mianowicie w  Serbji, Czarnogó ■ 
rze i Grecji, które usiłuje związać prze­
ciwko Bólgarji przymierzem, zognisko- 
wanem około kwestji macedońskiej. 
Kwestja ta stanowi, pomiędzy Bólgarją, 
Serbją a Grecją kość niezgody, chodzi tu 
bowiem, nie o wyzwolenie reszty sło­
wiańskich i greckich krajów z pod pano­
wania tureckiego, ale o łup po Turcji 
z Europy wyrzuconej. To wikła sprawę 
l otwiera szeroko wrota intrygom dyplo­
matycznym, których prowadzenie trady­
cyjnie wrosło w istotę polityki moskiew­
skiej.

Mamy do zanotowania ojcowskie rządu 
austrjackiego względem Galicji senty­
menty. W edług ścisłego W ydziału k ra­
jowego obliczenia, dla przyjścia z pomocą 
okolicom głodem dotkniętym potrzeba 
na jm n ie j złr. 2,500,000. Potrzebę tę 
uznał nam iestnik, udał się z tern do 
W iednia i wyjednał 800,000 złr. — i to :
200,000 zasiłku a 600,000 pożyczki. Do­
bry ztąd rezultat jest ten, że kraj bierze 
się do samopomocy. W szystkie stowa­
rzyszenia wkluezają do programu dzia­
łalności sw ojej: pomoc głodnym. Wspól­
ne, gromadne usiłowania pomyślne mo­
gą sprowadzić następstwa. Do usiłowań 
tych przyłącza się i emigracja, której 
emigracja paryska inicjatywę dała. Emi­
gracja londyńska za jej przykładem po­
szła. Pismo nasze otwarłem jest dla 
datków pojedynczych, które się też w każ­
dym prawie numerze pojawiają. W y­
chodźcę wr Genewie, wespół z Towarzy­

stwem młodzieży uniwersyteckiej, u rzą­
dzają odczyt i dochód z takowego prze­
znaczają na głodnycłi. Do życzenia jest, 
ażeby spółbracia nasi za oceanem przy­
łożyli się ze swojej strony do ratunku, 
dokumentując w sposób ten solidarność 
polską, której na przeszkodzie góry, 
rzeki i morza stać nie powinny.

ROZMAITOŚCI
=  N iepożądane śród m łodzieży  p rą d y .  — 

P rz y s ła n o  nain z K ra k o w a  w yc inek  z N o w e j  
R e fo rm y  z k o re s p o n d e n c ją  z W a r s z w y ,  
w  które j  n a s t ę p u ją c y  za k reś lo no  u s tęp  :

« Nie m o żem y  za ta ić  w rażen ia ,  z j a k i e m  
czy ta liśm y w  K u rje rze  L ivow skim  (D odatek  
li te rack i do N ru  52 z r.  1889) s p ra w o z d a n ie  
p. B re j te ra  o k s iążce  E d w a r d a  R o g u s ła w -  
sk iego  p. t. : n B is io r  ja  P o ls k i». B o g u ­
s ła w sk i  nap isa ł  p o d rę c z n ik  do dż ie jó w  P o l ­
sk i w  duchu m o sk iew sk im , w ielk i t r ak ta t  
G rz y m u l to w s k ie g o ,  a d o ru j e  s e rw i l izm  A u ­
g u s ta  III w z g lę d e m  R o ss j i ,  z a b ran ie  nam  
w  r .  1772 B ia łe j  R u s i  n azy w a  s p r o s to w a ­
n iem  g ra n ic y !  K siążk a  ten d en c y jn a ,  p o d  
w zględem  naukow ym  n a jlże jsze j m e w y tr z y ­
m u jąca  k r y ty k i ,  zna laz ła  w  p. B re j  te rze  g o ­
rą cego  w ie lb ic ie la .  « T r u d n o — pisze p. B re j-  
t e r —  w tego ro d z a ju  notatce  pod no s ić  u s t ę ­
p y ,  z w ra c a ją c e  na  sieb ie  szczegó ln ie jszą  
u w a g ę ,  w każd ym  atoli razie nie g o dz i  s ię  
p om inąć  o s ta tn ie j  części dzieła, r o z b i e r a j ą ­
cej p rzy cz y n y  u p a d k u  P o lsk i.  C zęść  ta j e s t  
ś w ie tn ą  i n a j lep ie j  c h a ra k te ry z u je  z a p a t ry ­
w a n ia  au to ra .  Z innego  s ta n o w isk a  ro z b ie ­
ra n e  p rzyczyny  naszeg o  u p ad k u ,  lub  też 
dop ie ro  po raz  p ie r w s z y  przez p. B o g u s ła w  • 
sk iego  podn ies io ne ,  sk r e ś lo n e  d o sad n ie  i 
p rze k o n y w a ją c o ,  m usz ą  w y w a lc z y ć  n a w e t  
u  n ie p rzy jac ie la  idei i p rzek o n a ń  au to ra  — 
uznan ie .  » P .  B re j t e r  a r ty k u l ik iem  sw o im ' 
d o w ió d ł ,  że b r a k  m u  d os ta tec zn e  ro w y ­
ksz ta łcen ia  n a u k o w e g o  i poczuc ia  p o lskośc i .  
Zalecanie  k s iążk i p. B o g u s ła w s k ie g o  m ło­
dzieży, u w a ż a m y  p o p ro s tu  za w y k ro c z e n ie  
p rzec iw k o  d u ch o w i n a ro d o w e m u .  Szczerze- 
b y śm y  p rag nę l i ,  żeby a r ty k u ł  p. B re j t e ra  
p rzez  p o m y łk ę  tylko znalazł s ię  w  o rg an ie ,
0 k tó rym  d o b re  m ieliśm y w y o b rażen ie .  »

W . P .  S ło w o  (N r 53) n a jp ie rw s z e  z pism
polsk ich  zaznaczyło w  ko resp o n d en c ji  z W a r -  
sz a w y  z d. 28 paźdz. r .  b. (bez pod an ia  n a ­
zw iska)  ten d e n c y jn y  w d u c h u  ro s sy js k im  
w y k ła d  h is to r j i  polskiej p. E. B o g u s ł a w ­
s k i e g o ; k o re sp o n d en t  zaś lw o w sk i  (N r bS) 
pod  d. 22 s tyczn ia  r. b. z azn aczy ł  recenzję  
« H is to r j i  P o lsk i  » papa  E .  B. zam ieszczoną 
w  K urjerze  Lw ow skim . Nie u lega  w ą tp l iw o ­
ści, że r e cen z ja  ta dostała s ię  do K u r j. L w .  
n iechcący .  R e d a k c ja  p d f  zn a ła  p racy  pana  
E. B og us i .  R ecenzent j ą  je d n a k  znać  m u ­
siał.  To nie  wesoły w  m łod z ień cu  o b jaw .  
D op isek  atoli,  w / a k i  w y c in ek  zao pa trzono  : 
a P a n  E rn e s t  jo rej t e r — w sz a k  to obecny  
p rz ew ó d zca  Kiłodzieży akadem ick ie j  k r a ­
k o w sk ie j  i /p r e z e s  Czytelni akadem ick ie j  : 
m łodzież  U  sam e  w y z n a je  z a s a d y » — w y ­
d a je  s i ę / n a m  oska rżen iem  n ies lu sznem . 
P rz y p u s /c z a ć  raczej należy, że s ię  młodzież 
na  prezósie zaw iod ła .  Tego ro d za ju  z a w o d y
1 nie inłodzieży s ię  z d a rza ją .  W  N rze  54 
N . R e fo rm y  p. E. B re j te r  og łos ił  « O b ron ę*  
na  narzut k o re sp on den ta  w a r s z a w s k i e g o ; 
jegć to j e d n a k  nie ob ron a ,  ale o sk a rżen ie  
ko re sp o n d en ta  i sp o łeczeńs tw a  o . . .  « s zo ­
w inizm ». T a k a  obrona  nie  uchodzi.

*
*  *

=  Goście m ili .— Z aw iad am ia ją  n as  z W  ir- 
s z a w y ,  że  o b e rpo l icm ajs te r  pu łk .  K le ing e ls ,  
w  to w a rz y s tw ie  d w ó ch  do boku  m u  p r z y ­
d a n y c h  p o lic jan tów ,  w y b ie ra  s ię  w  podróż  
do L o n d y n u  i P a ry ż a .  Celem w ycieczk i  tej 
j e s t  z b ad an ie  s łużby  policyjnej ang ie lsk ie j  
i f ran cu sk ie j  i w y ś led ze n ie ,  azali ś ród  e m i ­
g rac j i  po lsk ie j  nie m a  j a k i c h  k no w ań .  P a ­
no w ie  ci b ę d ą  z a p e w n e  ś ród  w y cho dźcó w  
w y sz u k iw a l i  a g e n tó w .  Czy Leż się uda  im 
w y n a le ść  j a k i c h  M łochow sk ich  lub  S t ę p ­
k o w sk ic h  ? Z w ró c ą  się z tern z a p e w n e  do 
k o re s p o n d e n tó w  d z ie n n ik ó w  p e w n y c h .

*

* *
=  B ó g  i  ję z y k  m oskiew ski. — Z daje  s ię ,  

że, w e d le  m n iem a n ia  Moskali, sku teczn ie  do 
P a n a  B oga  po m o s k ie w sk u  j e n o  modlić  się 
m ożna .  W e d l e  don ies ien ia  G rażdan ina , pan  
m in is te r  o św ia ty  rozes ła ł  k u ra to ro m  o k r ę ­
g ó w  n a u k o w y c h  c y rk u la rze ,  z a w ia d a m ia ­
ją c e  o z a tw ie rd z e n iu  p rzep isu ,  iż m od litw a  
za c e sa rza  w e  w sz y s tk ic h  zak ła d ach  n a u k o ­
w ych  p a ń s tw a  ca łego  ma być  o dm aw iana  
po ru s ś l iu  i w y ją te k  dla in o w ie rc ó w  może 
być ro b io n y  tylko w y ją tk o w o  w szczegó l­
nych w y p a d k a c h ,  sp o w o d o w a n y c h  w a ru n ­
kam i m ie js co w e m i,  jeże li  j e  za dosyć  w ażne 
u zn a ją  m in is t ro w ie  s p r a w  w e w n ę t rzn y c h  i 
o św ia ty .  Co to b yć  m o g ą  za w yp adk i  w y ­
ją tk o w e ,  do k tó rych  ro zw aża n ia  aż d w a  w y ­
d e le g o w a n e  są  m in is te r s tw a  ? . . .

■i *  ■*

=  Z y z m a  c o n i'nN 'N em o .—  J e d e n  k o re s ­
p o n d en t  pa ry sk i  K ra ju  p e te r sb u rs k ie g o  
o sm a ro w a ł  w y ch o d z tw o  polskie ,  d ru g i  j e  
o b m y w a  i u n iew in n ia ,  t łum acząc ,  że się ono 
w  « w ie lk ą  politykę!- nie  i / ; ; ;  W , . .  .i. rżc 
w  obch od y , b ęd ące  ro d za jem  g ie r  to w a­
rzy sk ich ,  p rzy  k tó ry ch  n iek ied y  zdarza  się, 
że  ten lub ó w  g łu p s tw o  palnie ■ k toś tam np. 
p ra w ił  o p o w tó rzen iu  p o g /b p m  g ru n w a ld z ­
k iego  s i łam i w szy s tk ich  S ło w ia n .  Z y z m a  
atoli nie oczyszcza w yęjfodźtwa z pa le to tów ,
0 k tó ry ch  zapodziew aniu  się na z g ro m a d z e ­
n iach em ig rac y jn y ch  i o w y n ik a  jących  z tąd  
k a ta rach  « szanow ny  ko lega  » (Nem o) z a w ia ­
dom ił c zy ta jącą  pub liczność  po lską .  IV pa - 
le toty i ten ka-W m ocno tracą Młoęh ,w sk i in i
1 S tę p k o w sku ni ,  mocnie j a^A eu  pa len ie  k a ­
dzideł księznom D om in ikow ej i K o n s tan to -  
wej R a d z iw i ł ło w e m  j B ogu  d u ch a  w in n e m u  
lir. K a -o lo w i  Z am oy sk iem u .

*
* *

= •  N ow y iv W arszaioie sobór. —  W e d ł u g  
w iad om o śc i ,  podan e j  p rzez  K ra j,  s p r a w a  
n ow eg o  soboru  p ra w o s ł a w n e g o  j e s t  obecnie  
roz t rząsaną  w  P e t e r s b u r g u  i ma być  n ie ­
b a w e m  z a d e cy d o w an ą .  S o b ó r  w zn ies iony  
będzie  na w z ó r  ce rk w i  ś w .  M ikoła ja  U g r a s z - 
sk iego  w  M oskw ie .  K osz t b u d o w y  w y n ie s ie
700,000 rs r .  In ic ja ty w a  tej sp r a w y ,  w e d łu g  
G rażdanina, p o w z ię ta  zos ta ła  p rzez  p. H urk ę ,  
k tó ry  też osobiśc ie  j ą  p rz e p ro w a d z i .

*
*  *

—  F a łszy w a  ’wiadomość. — C zytam y w  K ra ­
j u  p e te r sb u rs k im  : « S tan o w isk o  r .  t. Apuch- 
tina. P rz e d  m ies iącem  dosta ła  się do pism 
ro s sy js k ic h  i ob ieg ła  ca łą  p ra s ę  pog ło sk a  
o b lisk iem  ustąp ien iu  k u ra to ra  n a u k o w e g o  
A p u ch tin a .  W ia d o m o ść ,  j a k  to p r z e w id y ­
w a ć  należało , okazała  s ię  m ylną .  S ta n o w i­
sko p. A p u ch tin a  nie p rz e s ta je  być  si lnem 
a je g o  zas ług i są  zby t w y so k o  cenione , 
ażeby  inne  w z g lę d y ,  p rócz  chyba  zd ro w ia  i 
znużenia ,  m ogły  z a w aż y ć  na szali u s t ą p ie ­
nia. Że zaś  r. t. A p uch tin  czu je  w  sobie  dość
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jeszcze energji do dalszego prowadzenia 
dzieła reformy w ychow ania publicznego 
w  Królestwie, w ięc  naturalnie o dymissji 

m ow y być nie może.
' k

*  *

=  Z arząd Z w ią zk u  polskiego w  Szwajca- 
r ji przesiał rodzinie nieboszczyka Ottona 
Hausnera  telegram kondolencyjny.

*  *

=  B yle nie po polsku. — Na Litwie w zb ro ­
niono d rukow ać po polsku karty  pogrzebo­

w e ,  tak zwane klepsydry. Drukowano j e  po 
francusku. W  przeszłym miesiącu zmarła 
w  W iln ie  pani Dymsza, żona doktora m edy­
cyny. Policja w  literach « s z j>  dopatrzyła 
kontraw encji  — kazała to popraw ić  i małżo­
nek na kartach, oznajmiających o pogrzebie, 
zmuszony był ponaklejać kartki z p rzekrę- 
conem swojem  nazwiskiem : Dymscha. Od­
tąd zawiadomienia tego rodzaju  wzbroniono 
drukow ać w  języku  innym, ja k  rossyjskim. 
Na kupieckich szyldach w  W iln ie  figuruje 
nazwisko introligatora P uczk iew icza— n a ­
pisane PouŁchkiewitsch, szewca Zejnu — 
Jeizneau i t. p. Cel tego je s t  głęboki. Ma to 
zapewne dowodzić, żeby li  tacy, co b rzm ie­
niem sw ego  nazwiska przypominali pocho­
dzenie polskie, lecz przez przewiązanie do 
ojczyzny swojej Rossji po polsku pisać za ­
pomnieli. P o  ukazu rzeczy takie robią się 
w  jćdnym momencie.

*
*  *

=  Bibljoleka im. Ossolińskich, jak  się ze 
sprawozdania za rok ,4§89  dowiadujemy, 
zwiększyła się w  ciągu \  oku o 1,160 dzieł, 
ogólna liczba ich wynosi obecnie 86,150. 
Również powiększył się zbiór rękopisów, 
rycin, dyplomatów i t. d. Z pracowni nau- 

.Jsow.ę,v korzyaLało^przeciętnie 13 osób dzien­
nie, którym w ydaw ano przeciętnie 2 ręk o ­
pisy i 38 dziel. Z czytelni przeznaczonej dla 
młodzieży i szerszej publiczności korzystało 
przeciętnie 51 osób dziennie. Oprócz tego 
154 osoby, nie licząc w  to urzędników za ­
kładu, wypożyczali  książki do domu. D o­
chody zakładu wyniosły w  ciągu roku  
32,023 złr. i 9 i pół centów. Na końcu s p r a ­
wozdania umieszczoną O s ta ła  rozpraw a 
p. W .  A. Brzuchalsk iegów . t . : t  Geneza 
Grażyny *. ^ \

* * \
=  S iły  zbrojne A m eryki póbmcnej. — 

W o jsk o  (milicja) S tanów Zjednoczonych 
obecnie liczy 769 oficerów, 91,378 &ore- 
gow ców , a 7,207,498 chwilowo niezorgapi- 
zowanych ludzi, zdolnych do służby woj> 
skowej.

* *
=  Karczm a czytelnią. — W  Tużyłowie 

koło Kałusza włościanie, zachęceni przez 
miejscowego księdza i nauczyciela, zadzier- 
żawili u właściciela karczmę. Karczma ma 
trzy pokoje, sień i szopę, przeto urządzili 
się tak, żo w  pierwszym pokoju ma być 
czytelnia, w  drugim  urząd gminny, w  trze­
cim sklepik gminny. Do założenia sklepiku 
zgłosiło się na razie 18 członków, którzy 
złożyli 90 złr. na udziały. Czytelnia w  Tuży­
łowie istniała dawniej — należało do niej 
50członkQw. W  dniu przeniesienia je j  do 
karczmy, przystąpiło 30 nowych.

*
* *

= :  W yroby zako fańsk ie . — Pod tym tytu­
łem czytamy w  K ur je r ze  Liooivskbn : « B e r ­
lińska I/lustr. Frauen Z  tg. zamieściła w nu ­
m erze z dnia 1 b. m. godny uw agi dłuższy 
artykuł o meblach, wyrabianych w  snycer­

skiej szkole tatrzańskiej. Artykuł ten, pod ­
pisany nazwiskiem J, v. Falkę , ozdobiony 
j e s t  pięknemi w izerunkami charakterystycz­
nego stylu sprzę tów  domowych, szafy, go- 
towalni, łóżka i szafeczki, wyrobionych 
w  naszej szkole w edług w zorów  góralskich. 
Artykuł ten w yraża  się z całem uznaniem
0 tych wyrobach, podnosząc szczególnie 
jako  najw iększą ich zaletę, że kształt ich
1 ornamentacja są oparte na naszych rodzin­
nych m otywach i wnoszą coś zupełnie ory ­
ginalnego w  dziedzinę artystycznego p rze ­
mysłu. Autor określa wyrazistą cha rak te ry ­
styką odrębne cechy tego góralskiego stylu, 
wyróżniające go od pokrew nych i w ykazuje  
jego  w łaściwości i piękność, — tę zaś nale­
życie ocenia okiem w ytraw nego znawcy, nie 
ograniczając się na ogólnikowych, bana l­
nych pochwałach, jak  to czynią zwykle 
sprawozdaw cy polskich czasopism. Z równie 
ję d rn ą  i dosadną charakterystyką stylu tych 
w yrobów  nie spotkaliśmy się dotąd w  żad- 
nem piśmie. Autor  zapowiada dalszy a r ty ­
kuł, w' którym zamierza napisać o tkaninach 
i koronkarstw ie  naszem, a z góry zaznacza, 
że zupełnie te same rodzime, oryginalne 
m otyw a artystyczne i stylowe cechy naszych 
snycerskich w yrobów, wnoszące now y ż y ­
wioł do skarbnicy  cywilizowanego świata, 
odnaleźć można również i w  naszych tkan i­
nach i koronkach na swojskich  osnute w zo­
rach, a naw e t  w  przyozdobieniu wszelkich 
innych przedmiotów, sprzętów , narzędzi, 
s tro jów , kraszanek i t. p . »

*
*  *

— Moskale się za Polakam i u jm u ją . — Na 
denuncjację Neue Freie Presse, że w  p r o ­
jek tow anym  wydziale gospodarskim, m a j ą ­
cym być otwartym  przy uniwersytecie  k ra ­
kow sk im , objawia się « tendencja narodowa 
w  obsadzaniu katedr emigrantami i zago­
rzałym i obywatelami naturalnie polskimi », 
G rażdanin  odpowiada : « Żydowska Neue 
F r. Presse oburza się na to, zapominając 
widocznie, że un iw ersy te t  k rakow sk i i s t ­
n ie je  przecież nie dla Niemców, ale dla S ło­
w ian .  » Dla Słowian Grażdanin  napisać 
chciał zapewne : « dla Polaków®, przypo­
mniał sobie jednak , że istnieje un iw ersy te t  
w arszaw sk i ,  na którym katedry nie są ob­
sadzane ani przez em igran tów , ani nawet 
przez niezagorzałych Polaków. P rzygania  
kocioł garnkow i. . .

*
* *

=  Dla wiadomości republikanów francus­
kich. —  Aleksandra III serdecznie rozgnie­
w ała  rewolucja w B ra z y l j i : oświadczył, że 
now ej republiki nigdy nie uzna, a kiedy 

Nvedeszla wiadomość o śmierci cesarzowej 
brazylijskiej i mistrz ceremonii chciał urzą- 
dzicNiak zwyczajnie, trzytygodniową żało­
bę; car\ąznaczył j ą  na cztery tygodnie.

*
* *

=  Moskale ic Polsce. L- W  Królestwie 
Polskiem stoi obecnie 200,000 wojska, które 
po największej części rozmieszczone je s t  
po nędznych kw aterach  wiejskich. Często 
w  jednej lichej chałupie mieszka, oprócz 
rodziny chłopa, 10 żołnierzy. Skutkiem tej 
c iasnoty powsta ją  i szerzą się pomiędzy 
w ojsk iem  choroby zaraźliwe, szczególnie 
zapalenie oczów, na które zapadło już  do ­
tychczas, jak  to w ynika z raportu  przedło­
żonego ministerstwu wojny, 70,000 żołnie­
rzy. Gdyby cholera chciała sobie obrać 
d rogę przez Królestwo K ongresow e, zna­
lazłaby tu dla siebie wyborne warunki.

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

O k ó l n ik  Z a r z ą d u  
Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k . w e  F r a n c j i .

Otrzymujemy pierwszy, z dnia 25 lutego 
1890, Okólnik Zarządu Zw. N. P .  i w itamy 
go z tern uradow aniem , z jak im  się w ita  
zadatek  lepszej przyszłości. Dowiadujem y 
się  z niego, że do Zarządu weszli nas tępu­
ją c y  ob. o b . :  H enryk  Gierszyński, Edm und  
Kojałowicz , S tan is ław  K ra kó w , Bolesław 
Lim anow ski, Mieczysław M orawski, Adolf 
R eiff i W a le ry  Tomczyński. Związek liczy 
obecnie członków : w  Paryżu  101, na p ro ­
w incji  35, w  innych kra jach  2, razem  138. 
Z członków dwie u tworzyły się g r u p y : 
je d n a  w  Paryżu ,  g rupa W orce lla ,  czł. 30 i 
d ruga w  Troyes, g ru p a  Tro jańska ,  człon­
ków 8. Zadeklarow any podatek roczny w y ­
nosi 1,367 fr. Zarząd w zyw a ogół emigracji 
do przystępowania do Związku, zawiadamia
0 powodzeniu obchodu styczniowego, o tern, 
że zapewnił zachwiany byt Czytelni pol­
skiej i o zamiarze założenia w łasnego  o r ­
g an u ;  w zyw a przy tern do składkowania na 
g łodnych w  Galicji. Dalej czytamy: ((W spól­
nym celem naszym je s t  odzyskanie niepo­
dległości dawnej naszej Rzeczypospolitej 
z panującem i w  niej wolnością polityczną, 
rów nością  obywatelską i sprawiedliwością 
społeczną. N iespuszczając ani na chwilę 
z oka upragnionego celu tego, nie w y rz e ­
kając  się żadnej politycznej działalności 
mogącej nas do niego zbliżyć, uw ażam y 
chwilowo za w łaściw e ograniczyć działal­
ność naszą do tych zadań, które nie p rze ­
kraczając dzisiejszych sił naszych, p rzy­
gotują je d n ak  g run t  do dalszej czynności 
politycznej. Do takich zaliczamy :

«1° Oddziaływanie na opinję publiczną 
w e F rancji  i w  innyph obcych kra jach  —
1 w  tym celu sta ram y się o możność w y d a ­
w an ia  p ism a w  ję zy k u  francusk im , jako 
w  najbardziej upowszechnionym.

« 2° P ro tes ty  przeciwko gw ałtom  spełnia­
nym przez rządy najezdnicze i manifestacje 
świadczące o żywotności narodu naszego.

«3° Urządzanie odczytów, oznajam iają-  
cych z przeszłością i s tanem obecnym O j­
czyzny naszej ; w ydaw anie  broszur poży­
tecznych dla sp raw y  polskiej a niemogących 
wychodzić naw et w  Galicji.

« 4° Porozum iewanie się z przedstaw ic ie­
lami obcych narodowości, o ile to za poży­
teczne dla sp raw y  naszej uw ażać będziemy.

«5° Popieranie S karbu  Narodowego i 
sLaranie się o połączenie wszystkich istnie­
jących Skarbów  w  jedną  centralną insty­
tucję.

« 6° Połączenie wszystkich zagranicznych 
tow arzys tw  polskich w  Europie  w  jeden  
powszechny związek europe jsk i  i nadanie 
przez to naszym pracom za granicami k ra ju  
jedności i w ynikającej z niej — mocy dzia­
łania. »

Dodalibyśmy jeszcze nr. 7: daw anie człon­
kom Związku do roztrząsania kwestyj tak 
zasadniczych, jakoteż  takich, które się tyczą 
sp raw  i potrzeb bieżących. Kwestyj tego 
rodzaju  je s t  dużo, są ważne — ważne same 
przez się i z tego jeszcze względu, że w y ­
wołałyby śród wychodztwa zajęcie i ruch 
um ysłowy, pozostający w  zadrzemaniu. 
Działalność ta poparłaby i owocną uczyniła 
działalność zaznaczoną w n r z e  3. Zwracamy 
na to uw agę  Zarządu i oświadczamy, że ze 
s trony pisma naszego organizacja Związku 
N arodow ego znajdzie pomoc szczerą i po­
parcie życzliwe a tak silne, na jak ie  W olne 
P . S łow u  zdobyć się będzie mogło. Doda-
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jem y  w  k o ń cu , że w sze lk ie  listy  sp ra w  
Z w iązku dotyczące adresow ać n a leży: S ta ­
n islas K raków , a P aris, — 102, F au b ou rg  
P oisson iere  ; listy  zaś i mandaty p ieniężne : 
M iecislas M oraw ski (kasjer Związku), ń P a ­
r is , rue B ailleu l, 8 .

*

* ¥
Z u r ic h , 8  marca 1 8 9 0 ,  za N rem  154. 

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  P o l s k ie g o  w  S z w a j c a r j i  d o
T ow arzystw  p o lsk ich , grup i p o jed yn ­
czych członków  Z w . p o ls . w  S zw ajcarji.
O byw atele, — Z apew ne znane są W am  

sm utne w ieśc i z kraju o k lęsce  g łod ow ej, 
jaka w sk u te k  posuchy zeszłorocznej n aw ie­
dza lud w ie jsk i szczegó ln ie  w  G alicji. Za­
sob y  oddane do d ysp ozycji W y d zia ło w i 
k rajow em u d ość  szczu p łe do miary potrzeb, 
praw ie w yczerp an e, a na dalszą pom oc rzą ­
dow ą, jak donoszą pism a krajow e — nie  
w ie le  liczyć m ożna. N ajp ew n iejsza  jednak  
j e s t  pom oc w łasn a  byle skrzętn ie a szczerze  
p ro w a d zo n a — jakoż w  tej m ierze p ozaw ią-  
zy w a ły  s ię  kom itety w e  L w o w ie , K rakow ie, 
Poznaniu  i innych m iejscach  k r a ju .— A cz­
ko lw iek  położen ie nasze nie je s t  zbyt do­
statn ie, n ie m ożem y zostać obojętn i, — 
o w szem , dajm y dow ód so lidarności, n iech  
każdy z nas w  m iarę m ożności złoży  grosz  
w d ow i na pom oc dla ludu p o lsk iego . —  
Z echciejcie  przeto w e  w szystk ich  T ow arzy­
stw ach , grupach, tudzież ogółem  P olaków  
przebyw ających  w  Szw ajcarji, na ten cel 
p rzed sięw ziąść  sk ładkę i takow ą ile m ożno­
ści jaknajprędzej p rzep row adzić , bo p o ­
trzeba nagli —  a dw a razy ten daje, kto 
szybko daje. — S p odziew am y się , że do 
końca tego  m iesiąca najpóźniej otrzym am y  
skutek w aszych  zab iegów  ta k , żeb yśm y  
m ogli razem zebraną sum ę przesiać do kra­
ju . W  nadziei dobrego pow odzenia łą c z y ­
m y cześć  i pozdrow ien ie.
T. W i t k o w s k i , Prezes.  Dr. W . O n u f r o w i c z . 

*
*  *

S p r a w o z d a n ie
z czynności

T owarzystwa Polskiego w  W interthurze
od dnia założenia tegoż, t. j . 14- czerwca po koniec: 

g rudn ia 1889 roku.
Już od kilku lat daw ała  się  uczuw ać p o ­

trzeba zbliżenia P olaków  m ieszk ających  
sta le  w  W interthur i okolicy, jakoteż c z a ­
sow o  przebyw ających , dla w sp ólnej pracy  
w  spraw ach  obchodzących ca ły  ogó ł p o lsk i. 
M yśl utw orzenia  T ow arzystw a pow sta ła  
w  czerw cu  1889, a że m yśl ta przez tu prze­
b yw ających  rodaków  bardzo życzliw ie  przy­
jętą  została, w  krótkim  czasie  do skutku  
doprow adzoną, bo ju ż  d. 14 czerw ca odbyło  
się  p ierw sze  posiedzen ie T ow arzystw a n a ­
szeg o , na którem  ułożonym  został krótki 
rys ustaw .

U w ażając, że  T ow arzystw o  nasze w  n ie ­
których w ypadkach m oże b yć pom ocnem  
w  udzielaniu potrzebnych w yjaśn ień  rod a­
kom  potrzebującym  zatrudnienia w  W in ter- 
thurze, zaw iadom iliśm y niektóre redakcje  
pism  w  kraju i zagranicą, jakoteż istn iejące  
T ow arzystw a w  Szw ajcarji o zaw iązaniu  
s ię  naszego T ow arzystw a. W ych od ząc z za ­
sady, że obow iązkiem  pojedyńczych jed n o ­
stek , a tem bardziej zw iązanych  grup, je s t  
popieranie istn iejącego Z w iązku P olsk iego  
i  Skarbu N arodow ego w  S zw ajcarji, T ow a­
rzystw o nasze na jednem  z p ierw szy ch  p o ­
siedzeń  przystąpiło do Związku i Skarbu  
N a ro d o w eg o ; że obow iązkom  tym  T o w a ­
rzystw o nasze chce w  zupełności zadość­
uczynić, je s t  najlepszym  tego dow od em , że  
ci członkow ie, którzy W interthur op uścili, 
udając s ię  po za gran ice Szw ajcarji, chętnie

członkam i nadal pozostają. Chcąc rozszerzyć  
zakres działa lności naszej, uchw aliło  T o w a ­
rzystw o  utw orzen ie b iblioteki i c z y te ln i; 
ze w zg lęd u  jednak na szczupły stan kasy  
T ow arzystw a, spraw a ta na trudności n a ­
potyka, mam y jedn akże nadzieję, że zn a j­
dziem y chętnych ofiarodaw ców  życzliw ych  
naszem u T ow arzystw u , którzy u rzeczyw ist­
nieniu tej m yśli dopom ogą. Ażeby w  ow ych  
w ypadkach módz p rzyjść  z pom ocą m a- 
terjalną członkom  naszego T ow arzystw a  
w  razie choroby, zm ien iliśm y w  ostatnich  
czasach u staw ę poprzednią w  tym duchu, 
że ze w zrostem  kasy do 50 fr., nadw yżki 
użyczane być m ogą na jednorazow e zasiłk i 
członkom  w  razie choroby.

W  dniu 7 grudnia urządziło T ow arzystw o  
nasze, chcąc z jednej strony dać dow ód, 
że now o założon e T ow arzystw o pozostaje  
w iern eid ea łom  narodow ym , z drugiej strony  
pragnąc w e jść  w  b liższe stosunki z innem i 
T ow arzystw am i, obchód rocznicy p o w sta ­
nia listop ad ow ego , w  hotelu zum Ochsen. 
Z zaproszonych przybyła w iększa część  To­
w arzystw a m łodzieży polskiej « O gn iw o*  
z Z u rich u , jakoteż rodacy m ieszkający  
w  W inter.' m rze a nienależąey je szcze  do 
T ow arzystw a; reszta T ow arzystw  i p o je­
dynczych osób , przeszkodzonych p osiedze­
niam i m iesiecznem i, nadesłały sym patyczne  
w yrazy . Obchód przeciągnął się do późnej 
godziny , pozostaw ... na. każdym ż u c z e st­
n ików  m iłe w sp om n ien ie .

Dla uzupełnienia tego ,ry s i dącząm y  
spraw ozdanie sekretarza i lu isp;....

P osied zeń  odbyło T ow arzystw o 24, na 
których roztrząsane b y ły  następujące k w e -  
stje , staw iane przez pojedyńczych cz ło n ­
k ó w : 1) Stosunek robotnika polsk iego  do 
szw ajcarsk iego  pod w zględem  m oralnym i 
m aterjalnym . 2 ) W  jak i sposób  m ożna by  
zbliżyć lud do in teligen cji w  P o lsce  i na 
odw rót. 3) Jak zaradzić temu; aby żydzi nie 
zakupyw ali nadal w  tak znacznej ilo śc i m a­
jątków  szlacheck ich  i w łościań sk ich  w  G a­
licji. 4) Jakie stanow isko w inni zająć P o ­
lacy  w  razie w ojny  A ustrji z R ossją . 5) 
Jakie korzyści lub szkody m ogłyby w y n ik ­
nąć dla P o lsk i przez zajęcie G alicji przez 
R ossję  lub K rólestw a przez A ustrję. fi) Jakie  
partje polityczne p ow sta ły  m iędzy Polakam i 
od upadku pow stania 1830-31 r. do d zisiej­
szych  czasów . 7) Zasady i ce le  now oczesn e­
go  so c ja liz m u .— Prócz tego na p osied ze­
niach zaznajam iano się  w spóln ie ze spraw a­
m i i w ażn iejszem i w ypadkam i w  kraju. — 
C złonków  liczy  T ow arzystw o 9, z których 7 
m ieszka w  W interthurze, inni dw aj w N iem - 
czech .

Spraw ozdanie kasow e. — D ochód: W p i­
so w e  członków  5 f r . ; W kładki m iesięczne  
28 fr .; Dochód nadzw yczajny 1 1 .4 5  fr ., D o ­
chód ze sprzedanych śp iew n ik ów  6  fr. — 
R azem  fr. 50 c . 45.

R ozchód: Pieczątka fr. 4 .7 5 ;  W ydatk i 
kancelaryjne fr. 7 . 3F; Do Skarbu N arodo­
w eg o  za drugie półrocze 1889 fr. 1 2 .7 5 . — 
R azem  fr. 24 c. 90.

Saldo na rok 1890 : fr. 25 c. 65.
K ończąc spraw ozdanie n in iejsze, d z ięk u ­

jem y  w szystk im  tak T ow arzystw om , jak  
i poszczególnym  Rodakom , którzy w ia d o ­
m o ś ć  o zaw iązaniu się  naszego T ow arzystw a  
sym patycznie przyjęli, w yrażając przytem  
nadzieję, że w  przyszłości radą słu żyć i cele  
naszego T ow arzystw a popierać będą.

Stały adres T ow arzystw a: R estaurant 
« Gersve » T oes bei W interthur.

Im ieniem  T o w a rzy stw a :
J. K ry m o c el i , P ełnom ocnik . , .
A .  S m r o k o w s k i , Skarbnik.

*

¥  *

Od T ow arzystw a polsk. w z. pom. w  Sofii 
otrzym aliśm y następujący za Nrem  15tym  
d o k u m en t:

S o f ia , dnia 1 3 \ 2 5  stycznia 1 8 9 0 .
W  dniu 2 4 /9  styczn ia  b. r. T ow arzystw o  

polsk ie w z. pom . wraz z Rodakam i nie na- 
leżącem i do tegoż T ow . i licznym i cudzo­
ziem cam i, przyjaciółm i nieboszczyka, oddali 
ostatnią przysłu gę ś. p. D oktorow i W ła d y ­
sła w o w i K ozłow sk iem u, zm arłem u d. 8/20  
stycznia w  69eiu  latach życia , w  skutek  
skom plikow anej intluencji.

Nad grobem  d w óch  R odaków  w  krótkich  
lecz z serca płynących w yrazach oddali cześć  
zasłudze zm arłego.

Tu dodam y, że ś. p . W ład . K ozłow sk i 
urodzony na P odlasiu  w  w yznaniu greck o-  
unickiem , zachow ał aż do śm ierci sw ą  w iarę  
religijną, nie przestając być dobrym  synem  
P olski.

P ow stan ie  w  r. 1863 zastało go już w  d oj­
rzałym w iek u  na stan ow isku  starszego ch i­
rurga przy szpitalu  Dzieciątka Jezus w  W a r­
szaw ie , ju ż  jako w dow ca i ojca m łodzieńca  
rokującego św ietn e  nadzieje, bo kształcą­
cego się  w  K onserw atorjum  m uzycznem  
w  Paryżu. Ani w iek , ani obow iązki o jc o w ­
sk ie , nie w strzym ały  go od spełn ienia ogó l­
n iejszego  obow iązku Polaka, i jak ojciec 
w  kraju narażał s ię  tak w  organizacji a p o­
tem  w  oddziałach, i nakoniec znalazł się  
w yrzuconym  na tułaczkę, tak syn  pow rócił 
do kraju, z oddziału narodow ego znalazł 
się^w n iew o li i zg inął w  Sybirze !

Ś . p. W ła d y s łu w  był przez lat kilka leka­
rzem  pr: ' K -nkeMi Su łtańsk ich , a potem  
w oln o-p ra  , V różnych imastncu 
p ółw yspu  Laika . 
pociecha tak prze j ..
cenionein i b y ły .

Od lat kilku życie  je g o  płynęło bardzo 
ciężko, nie m ogąc s ię  bow iem  w  tak póź­
nym w ieku  poddać egzam inow i w ym agane­
mu przez w ład zę bólgarską od cu dzoziem ­
ców , był przez m łodyck k o leg ó w  prześlado­
w any, tak że praktyka je g o  tylko do na; 
bliższych przyjaciół ograniczać s ię  musi 
Cierpiał on w ie lęń ad  tern tak m o ra lis ty  m  
i fizycznie, a sity starca w  tych cie t \im K i~"  
coraz w ięcej s ię  w y czerp y - u.y.

L i c z n e  j e d n a k  z g r o m a d z e n i e  n a  p o g r z e b i e  
d o w i o d ł o ,  ż e  n i e  d o  w s z y s t k i c h  s e r c  z a w i ś ć  
l u d z k a  m a  d o s t ę p .

Cześć Jego  pam ięci, niech mu ziem ia bół- 
gaisk a  będzie lekką.

Zarząd T ow . P o lsk . W z . P om ocy :
D . A n c , P rzew odniczący . — Ig. Smolnicki,

Zastępca P rzew odn iczącego . — A . Tomicz,
Skarbnik. — J  Dąbrowski , B ibliotekarz. —
M. Woronowicz,  Sekretarz.

*

*  *

SPRAWOZDANIE 
z z a r z ą d u  M u z e u m  R a p p e r s w y l s k i e g o  

z a  r o k  1889.

(Ciąg dalszy).

II .  — S ta n  f in an sow y  M uzeum .

Ponieważ Muzeum — jak na teraz — nie 
posiada żadnego w łasnego funduszu, P r z y ­
chód  w ięc cały składa się z opłat za w ejścia, 
jakoteż ż w p ływ ów  stałych lub jednorazowych  
od łaskaw ych ofiarodawców.

W  ciągu ostatnich gem m iesięcy, od iso 
kw ietnia po 31 grudnia, za opła ty  zw iedz iło  
1 3 5 0  osób , m ianow icie :
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Za całkow itą  opłatą,
po  f r an k u   1.263 o só b  1.263

Za połowiczną o p ła ­
tą, od szkół lub tow a­
rzystw  grem ialaic  Mu­
zeum zw iedzających . . .  87 » 43 50

R a z e m . . .  i - 3 5 0  0 S ó b  1 . 3 0 6 5 0

Poniew aż  opłaty  od stałych O fiarodawców
do tąd  nic zostały  u regu low ane ,  połączyliśmy 
je razem  z ofiarami jednorazow em i,  w  n as tę ­
pującym  w ykazie  :

B ukow sk i,  ze S to c k h o lm u   100 fr.
Chcłmicki jenerał, z L isb o r iy   30
Dudziński, z Ste. F o y ...............  10
Gaięzowski Józef, z P a r y ż a . . . . . . .  50
Gierszyński Dr, z O uarv il le   20
G órecka  Marja, z K r a k o w a   10
G rudziński, z P ozn ań sk ieg o   20
Iłab ich ,  z L im a .......................................  50
K asparek ,  z P a ry ż a ..............................  20
K linckow stróm  z Ł abeń sk ic h ,  b a ­

ronow a, ze Szwecji, na ręce jeszcze
ś. p. hr. P la te ra ..........................................  140

K ossi łow sk i,  z P a ry ż a ........................  100
Laskow icz, z P a r y ż a ..........................  5
L iszkow ska  Marja, z P o z n a n i a . . . .  30
t a w s k i ,  z N orrk óp ing ,  w  Szwecji. .  30
Michałowski v. E k eb o rg ,  z E n k e -

pin« w  S zw ecji............................................ 14
Papar.Juljan, z G alic j i ........................  50
Skawiński, z B o rd eau x ...................... 20
W itkow sk i,  ks. W ład y s ław ,  z Pa­

ry ż a ...............• ................................................ 20
Zamojski,  hr. W ład ys ław ,  z Z ak o ­

p an eg o ................................................ . . .   19
Zaborow ski,  hr.  S tefan, z G alic j i . .  13

R aze m   751
Anonimy : B. — 10 fr. ; Ju l jan ,z  P o l­

ski — 10 f r . ; L. Pani — 20 fr. ; Ł.
Michał — 12 fr. ; AL B. Pani — 1 fr.; 
M. G. — 2 fr. ; M.- W. — 20 f r . ; Mi­
chał — 20 fr. ; N. N. — 5 f r . ; N. N. 

— -toin 2 1' r . ; Po laków  4ch — 7 fr. 50; 
32 ,\ęz B ukow skiego  —• 5014. ; S. — 
wozclv S y b irak  — 50 f r . ; Ts M. —
5 fr. ; W . R. — 1 f r    245 50

Drobne p rzy cho dy .......................... . \ . . 2 »

Ogółem, p rzychód  od o f ia ro d a w có w  
w y n os i  f ranków  (1) \ o 8  50
Przechodząc  do W y d a tk ó w ,  zauważyć hm- 

simv, iż takow e w roku  obecnym  były  znacziiK 
w iększe , niż te do jakich z redukow ać  je b ę ­
dziemy musieli,  spo w o do w an i ciężką po trzebą  
z rów now ażenia  w y d a tk ó w  z przychodam i. 
I tak, pensja  u rzędników  zw iększyła  się 
znacznie, przez konieczność  zastępow an ia  
chorego kustosza , jak o tern powyżej w zm ian ­
kow aliśm y  ; znaleźliśmy się też w  moralnej 
konieczności zapew nien ia  u trzym ania ,  na pół 
roku  przynajm niej,  byłej sekre tarce  założy­
ciela Muzeum, pani M orozow iczow ej, gdy  ta 
zm uszoną była opuścić  B roelberg , gdzie przy 
ś .  p. hr. P laterze zamieszkiwała.  — W y d a tk i  
na rob o tn ik ów  i do s ta w có w  różnych s ta ram y 
się też zmniejszyć jak najbardziej ; o sobny  
wykaz podaje  szczegóły w yp ła t  z tego pow odu  
dokonanych , tak za ro k  1889 jakoteż i zaległe 
z r. 1 8 8 8 8 ° .  Za ro k  bieżący op łacono  w szyst-

(1 ) Z początk iem  roku 1890 na w sze lk ie  ofiary, sta le  
lub jed n orazow e, w yd ają  się k w ity  nu m erow ane, 
z podpisem  dyrektora lub też kustosza M uzeum .

kich praw ie  d os taw có w  ; nie  w ie lk ie  pozosta ­
jące zaległości uiszczone zostały  z początk iem  
roku  bieżącego. Pozostają  teraz g łów nie  na­
leżność d o k to ra  i apteki za d ługą  chorobę  
byłego kustosza .

Oto są  szczegóły w y d a tk ó w  za 9 osta in ich  
m iesięcy  1889 *'■ •’
Pensje  u rzędn ikó w  (wykaz szczegó­

łow y A).................................................... 2.426 »
R achunki d o s taw có w  i ro b o tn ik ó w  

(wykaz B.) :
za ro k  1888  376 70
za ro k  1889  1.219 05 1,595 75

Tenuta  za zam ek m uzea lny   225 »
A ssekuracja  z a m k u   103 15

» zb io rów , d aw n a  na 25000 fr. 12 50 
» # n o w a  na 150000 fr. 78 10 193 75

P ocztow e kosz ta  (dyrek tora  i ku ­
stosza)  1 7 0  65

D ru k i   27 35
A b on am en t m ie jscow ych  d z ienn i­

k ó w   4 70
Z pow od u  pogrzebu  ś p. h r.  P latera .  29 60
Msza święta  na  d. 29 l i s to p a d a   4 »
K om isow e 1/2 0/0 Leihbanku  w  R ap -  

persw ylu ,  za do konyw ane  przezeń
o p e rac je   18 15

Różne d ro bn e  ku pn a  i w y d a tk i   220 37

Razem w y d a n o . . . .  4.915 32 
Z estaw ienie ra chunków  M uzeum . J ak  w i­

dzieliśmy Wyżej,
P rzy cho dy  za wejśc ia  w y n io s ł y . . . .  1.306 50 • 

» z ofiar stałych lub jedno­
razow ych, d a ły ........................  998 50

Razem, o d e b ra n o . . .  2.305 »
W y d a n o  zaś w ciągu tegoż c z a s u . . .  4.915 32

S tąd  n ied o b ó r  kasow y, czyli rzeczy­
wisty deficyt za rok  1889.....  2.610 32

Z ważyw szy jednak , i ż  pozosta ło  na 
bieżące wydatki rok u  1890 : 

w  L e ihb ank u  R ap persw y l-
s k i m .........................................  1.069 »

i u kustosza M uzeum...........  23 83 1.092 83

nareszcie ,  ponieważ w p isa n a  do
przychodu  ofiara baronow ej K lin- 
k o w stró m , a w lana  na ręce ś. p. 
hr. P la te ra ,  n ieodebraną  jest dotąd  
jeszcze od  s p a d k u ..................  140 »

co w szystko  razem w ynies ie  su m ę  3.843 15
jaką  członkowie Zarządu Muzeum musieli w y ­
d a c i e  ze sw ych  w łasnych  funduszów, z koń-  
ce iK ro k u  1889, a z k tórych  ty lko  2,61.0 fr. 32 
s tanow ią  deficyt za rok  1889, reszta  zaś 
1,232 fr. stanowi zapas na w ydatk i roku 
1890.

(D o k . nastąpi).

-------------  ■Iiririo ^ cicgga-*— ------------------

NEKROLOGJA

Otton Hausner, ur. r. 1827 w Brodach, 
zm arł d. 27 lutego r. b. w e  Lwowie. Był to 
spolonizowany S zw a jc a r ;  ojciec jego po ­
chodził z kantonu Appenzel,  matka z kantonu 
Szafhuzy ; ojczyznę przybraną ukochał d u ­
szą całą i służył je j  lak, że rodowici Polacy 
w zór  z niego brać powinni.  Nauki pobierał 
w e Lw ow ie,  w  Berlinie i w  W iedn iu ;  w r. 
1848 brał udział w ruchach ; następnie o d ­
dał się badaniom naukow ym  zwłaszcza

w  zakresie statystyki porównawczej i w  za­
kresie tym wydał dzieło znakom ite: ( (P o ­
równaw cza s ta tystyka Europy. » W  r. 1873 
w ybrany  zoslał do se jm u lwowskiego a 
w 1879 do R ady  państw a. Świetna w ym ow a 
dala go poznać Europie. Służył sprawne 
postępu ogólnoludzkościowego i patrjotyzmu 
polskiego. Zgon męża tego je s t  bardzo dot­
kliwy stratą publiczną. Cześć pamięci jego !

i
K atarzyna z L ip ińskich  Lew ocka , urodź, 

w  Grodzieńskiem r. 1799, powszechnie sza­
nowana, ceniona autorka dla dzieci i ludu, 
zmarła w  W a rsz a w ie  d. 23 lutego r. b.

t
Ks. L udw ik Mienichi, sybirak, wygnaniec 

z djecezji wileńskiej, zm arł w  P rzew orsku ,  
gdzie pełnił funkcje kapelana u Sióstr miło­
sierdzia.

+
Hieronim Rola B artochow ski, kapitan w ojsk  

polskich z r. 1831, b. członek Tow. dem o­
kratycznego, zm arł w P oznaniu  d. 27 lu te­
go w 83 r. życia.

Ir
Hieronim Rodziewicz W innicki, żołnierz 

polski z roku 1831, zmarł w Hnizdyczowie 
w 76 r. życia.

t
W incenty W ism untt, ur. w  Rosieniach na 

Żmudzi, em igrant z r. 1863, umarł dnia 20 
stycznia r. b. w  szpitalu la Charite w P a ­
ryżu, w 50 roku  życia.

t
W ładysław Ostrowski, oficer z wojska ros- 

syjskiego, em igrant z r .  1863, um arł dnia 4 
paźdz. 1889 r. w  szpitalu Cochin w  Paryżu.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .
Tow. P ols. W z . P . w  Sofii. — Spraw ozdanie (X  0 8 ) 

do przyszłego num eru , dla braku m iejsca.
Ob. Z . Sofia . —  D la  braku m iejsca do num eru  

następ n ego .

S k ł a d k i  na S k a r b  P o l s k i  w  P a r y ż u  :
Dr S z w y k o w sk i................................................  Fr. IB
P. F. H uber, z P esztu ..................................  o 80

S k ła d k i  na  G r o d y  P o l s k i e  w  P a r y ż u  ;
P. A. N o w o sie lsk i     Fr. (i

Syrop Anaigesique
p r z e z  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skuteczn ie  działającej rośliny :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
U śm ierza b ó le  F)y sm hiorrh .ee  (ch orob y  kob iece). 

U śm ierza b o leści kurczow e m acicy ('uUriri.es) i sa c r t-  
lóm baires  dziec ięce . D ośw iad czenia  l-pbi-efre^w^tyni 
celu  w  szpitalach, w yk aza ły  skuteczny rezultat. Śro- . 
dek ten  n ie  je s t szk od liw ym  n a w et k ie d y  stan -orga­
nizm u oddechu i cyrk u lacji k rw i je s t  zaatakow any, 
w  ogó le  tak  dla m atek  jako też dla dzieci.

U śm ierza także b ó le  rznięcia w  żołądku.
Liczne św iad ectw a  przesłane au torow i przez^pier- 

w szorzęd nych d ok torów  m ed ycyn y , po  użyciu  tego  
syropu, zasłu gują  na pow szechną u w agę św iata  m e­
dycznego.

Sprzedaje s ię  u p. A C ARD, 328, rue St. M artin; 
w  aptece p. M EISTERM ANN, 213, rue Sain t-H on orć  
i w e  w szystk ich  znaczniejszych aptekach.

Cena : 5  fr. za b u te lk ę  i 3  fr. za p ó ł bu te lk i.

L e  g e r a n t-p r o p r ie ta ir e  : A .  R E I F F  

Paryż. —  D ruk. p o lsk a , A . Reiffa 3 , rue du Four.


